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Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów:) 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłómaczenia). 

Listy
do'redakcyi, administracja i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie- 
mieckiein 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 13 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szweeyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 23 f £ w Ame­

ryce 6 tal. T1/* sgr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj ują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw ązk u po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzęly po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen ury. 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) m >żn Ł.kże 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozu. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 1(5 i pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg 
Poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square AV. C. A Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą pp. Havas. Lafittte, Bpllier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Ham­
burgu, Frankfurcie n. M. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — AV Berlinie: Rudolf Hossę, Hr. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, H. Albrecht, Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expe- 
dition. — W Bremie: E. Schlotte. — AV Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie n. M. Daube & Comp. — AV Wrocławiu: Priebatsch, Ring. — AV Buku: S. Bajoński, — w Huieźnie: A. Wierzbicki, w łnow o- 

cławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. AV. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 6 czerwca.

Instytucya sadów przysięgłych, która niemal we ; 
wszystkich krajach Europy otrzymała prawo obywa­
telstwa, wyrokując ostatecznie o winie stojącego przed 
trybunałem sprawiedliwości, ograniczała się dotąd w 
w monarchii austryackiej tylko na sprawach prasowych. 
W innych przestępstwach sądy zwyczajne wyrokowały. 
Obecnie rada państwa przyjęła jednogłośnie w trzeciera 
czytaniu ustawę, mocą którój sądy przysięgłe orzekać 
będą nietylko w sprawach prasowych, lecz we wszy­
stkich innych zbrodniach i przestępstwach z wyjątkiem 
obrazy majestatu i naruszenia religii. Pierwotnie 
chciano wykluczyć z pod nowoobowiązującej ustawy 
Galicyą, Dalmacyą i Bukowinę, na wniosek atoli pol­
skiej delegacyi zaniechano tej krzyczącej niesprawie­
dliwości i rozciągnięto instytucye przysięgłych do wszy­
stkich krajów przedlitawskich.

Pod właściwą rubryką donosimy dzisiaj, ja­
kiemu to losowi uległ w wydziale wniosek rządo­
wy, mający na celu podniesienie obrony krajowej w 
Austryi, która to obrona, — jak dzisiaj, raezój ist­
nieje na papierze, niźli w rzeczywistości, a tam gdzie 
ją powołano do życia, najmniej może mieć pretensyi do 
nazwy siły zbrojnej. Wydział gdzie zasiadają Niemcy, 
którym wcale nie jest i a rękę wszelki objaw wzma­
gającej się potęgi monarchii austryackiej, przeszedł nad 
tym wnioskiem do porządku dziennego. Rząd odwołał 
się do pełnej Rady, a ta na wczorajszem posiedzeniu 
wysłuchawszy oświadczenia ministra obrony krajowej 
pułkownika Horsta, iż rząd skłonnym jest do poczy­
nienia w przedłożonym wniosku pewnych zmian, ode­
słał takowy na powrót do wydziału, co tem bardziej 
jest słusznem, iż wydział wydał uchwałę, korzystając 
z nieobecności trzech członków, będących bezwzględnie 
za przedłożeniem rządowem. — Nie udał się przeto 
podstęp kilku prusofilów, którzy dla miłości wielkiej 
niemieckiej ojczyzny gotowiby w każdej chwili poświę­
cić ojczyznę szczuplejszą, za jaką uważają Austryą.

Zgromadzenie narodowe w Wersalu przedysku­
towało już 36 artykułów nowej ustawy wojskowej. 
Artykuł 37 wywołał dłuższe rozprawy. Dotyczy się 
on terminu służby. Takowa ma trwać przez lat 20, 
z których pierwsze lat 5, spędzone być mają pod 
sztandarami. Przeciąg ten wydaje się za długim pp. 
Tarcy i Kellerowi, którzy przemawiają za trzechletnim 
terminem, powołując się na to, że dłuższa służba w 
czynnój armii i przymus ogólnój służby wojskowej to 
dwa przeciwieństwa wykluczające się wzajemnie.

Trzeci

konkurs teatralny krakowski
i warunki konkursowe.

Niezmordowany, niezmeczony dyrektor naszego te­
atru, przed opuszczeniem Krakowa, nie zapomniał o 
sprawie konkursowej, potrafił zgromadzić tak zwaną 
komisyę teatralną i ogłosił nowy, trzeci z rzędu kon­
kurs. Co więcej, dzięki hr. Zamojskiemu, konkurs ten 
rozporządza sumą o ’A większą jak dotychczasowe.

Wiele mówiono i pisano o bezużyteczności konkur­
sów. Zapewne, dzieciństwem byłoby się spodziewać, że 
pewna suma, choćby bardzo znaczna, guldenów, stwo­
rzy talent gdzie go nie ma, rozbudzi natchnienie, je­
żeli takowe z innych powodów przyjść nie chciało. 
W krajach także, gdzie wielka ilość teatrów wytwarza 
konkurencyę między dyrektorami i zmusza ich do szu­
kania autorów i chwytania w lot wszystkiego, co coś 
warto, a nowe, tam są rzeczywiście konkursa nie po­
trzebne.

Ale kto zna nasze stosunki zakulisowe, kto wie 
z jaką walecznością, godną lepszej sprawy, p. Chęciń­
ski broni młodym autorom przystępu do sceny war­
szawskiej, a to tem zacięcićj, im sztuka większe roku­
je powodzenie, kto widział kiedy, jak to dyrektorzy i 
reżyserzy traktują nieznanych , lub mało znanych au­
torów’, ten przyzna, że konkursa dramatyczne u nas są 
potrzebne, a nawet konieczne. Bez ich pomocy młody 
pisarz, jeżeli nie miał protekcyi, był narażony, że pra­
ca jego dobra czy zła leżała po roku w kącie bibliote­
ki teatralnej, że dowiadywania się jego zbywano obie­
tnicami, potóm niegrzecznośeią, potem oddawano mu 
rękopism nieczytany z dodatkiem, że jest natrętnym. 
Tak obszedłszy trzy teatra i trzy lata straciwszy, bie­
dak miał jeszcze szansę lat parę nosić rękopism od re­
dakcyi do redakcyi, a przy wielkiem szczęściu udawało 
mu się nareszcie czasem zbyć swą pracę po cenie np. 
50 złp. za akt.

Czyż nie tak się działo? . . . Mógłbym wskazać 
nie jedną sztukę oklaskaną potem i dotąd trzymającą 
się na repertoarach, która takie koleje przechodziła.

Stan taki jest naturalnym wynikiem monopolu dy­
rektorów i małej dbałości prasy o teatr. Może np. zja­
wić się we Lwowie sztuka bardzo dobra i mieć wiel­
kie powmdzenie; ani Kraków’, ani Warszawa nie dopo- 
mni się o jej przedstawienie, i jeźli czy to osobista nie­
chęć dyrektora, czy jego skąpstwo, czy niedbalstwo ka-- 
żą mu nie grać najlepszej nawet nowości, uchodzi mu 
to bezkarnie, i pisma peryodyczne milczą.

Słowem, autor dramatyczny u nas mało jeszcze lub 
wcale nieznany, był i jest dotąd paryą literatury, a bez 
protekcyi, upokorzeń i pouiżeń nie ma sposobu otwo­
rzyć sobie drogi.

Konkursa zaradzają temu właśnie, choć w części.

Obrady nad tym paragrafem toczyły się wczoraj 
i przedwczoraj.

W wyższej Izbie angielskiej obradowano przed­
wczoraj nad rezolucyą, wniesioną przez lorda Russela, 
według której prace sądu polubownego genewskiego 
mają być odroczone aż do czasu, w którym Ameryka 
zrzecze się swych pretensyi do pośredniego wynagro­
dzenia (patrz depesze telegr.). — Rezolucyą ta skiero­
waną jest przeważnie przeciw gabinetowi Gladstone. — 
Rozprawy przedwczorajsze nie doprowadziły do ża­
dnego rezultatu. Dalszy ciąg takowych do dziś dnia 
się toczy.

l*«9oui%acya.
Między wychotlzącemi tutaj gazetami niernie- 

ckiemi odbywa się prawdziwa licytącya kłamstwa, 
oszczerstwa i namiętnych zaczepek przeciw pol­
skości, a mianowicie przeciw tak zwanej polo- 
nizacyi szkół naszych. Zaledwie Po sen er 
Zeitung Avydała jęk boleści jakiegoś nauczy­
ciela z prowincyi w przedmiocie gwałtownej 
polonizacyi, której nieszczęsną ofiarą padają 
uczniowie niemieccy av skutek polskiego wy­
kładu religii katolickiej, występuje znana z 
nienawiści przecitv nam Ostdeutsche Zeitung 
przy sposobności wzmianki o konferencyi pedago­
gów av Berlinie odbywającej się pod przewodni­
ctwem ministra Falka, częścią z dermncyacyą prze­
ciw radzcy szkolnemu, któremu nadzór nad kato- 
lickiemi seminaryami W.Ks. Poznańskiego powie­
rzony , częścią z namiętną krytyką planu nau- 
koAvego w owych seminaryach nie dla czego 
innego, jak dla tego, że żywiołowi polskiemu 
nadana av nim zbyt wielka przewaga, że Avy- 
kład języka polskiego zbyt obszerne znajduje 
w nim miejsce. Z Poznańskiego ma według re- 
lacyi Ostdeutsche Zeitung jeden tylko dy­
rektor seminaryuin bydgoskiego, Giebe, brać u- 
dzial w owej pedagogicznej konferencyi, co nie 
Avystarcza do obeznania się ze stosunkami wszy-

Nie tyle nagroda pieniężna, ile nadzieja wybicia się 
nareszcie, spotkania z publicznością, zdobycia sobie 
wstępu do świata literackiego, wreszcie przynajmniej 
wzmianka jeżeli się coś obiecującego napisze, — zachę­
ca do wysileń i do ubiegania się o nagrodę.

Nawet niepremiowane sztuki, ale te, które komisya 
poleciła do grania, lub wyróżniła łatwiej daleko znaj­
dą nakładców, nabywców i czytelników.

Sąd grona ludzi poważnych jest szlachetną i za­
szczytną dla autora i sztuki reklamą i zachętą do dal­
szej walki na tój drodze. Odsądzenie sztuki od czyta­
nia, nauką że autor nie ma talentu, wiadomość ważna 
i za którą konkurujący wdzięczen być powinien. Wy­
szczególnione przy pierwszym konkursie krakowskim: 
Syn Gwiazdy i Margraf Gero z niecierpliwością 
oczekiwane były choć w druku, i z pewnością ta 
wzmianka dużo im pomogła. — W roku bieżącym au- 
torowie Przeora Paulinów i Protegujących i 
protegowanych zyskali pewność, że bez starań i 
próśb sztuki ich granemi będą.

Słowem w warunkach, jakie u nas otaczają zawód 
autora dramatycznego — konkurs jest potężną zachętą, 
jest może jedyną drogą, jaka zostaje talentowi, by się 
dał poznać, nie przeszedłszy wprzód tysiąca upokorzeń.

Dla tego to ja, stary przyjaciel sceny, głęboko 
przekonany o konieczności podniesienia dramatycznej 
literatury naszej z jej upadku i bezpłodności, z rado­
ścią i wdzięcznością powitałem wiadomość, że nasz rze­
czywiście dzielny dyrektor, nietylko nie zaniedbuje in- 
stytucyi swego poprzednika, ale ją zamienia w stałą i 
wzbogaca jeszcze.

Z tem większą tóż przykrością czytałem nazajutrz 
w afiszu warunki nowego konkursu i skład przy­
szłego sądu konkursowego.

Jeżeli jedno i drugie zmienionem nie będzie, kon­
kursa krakowskie staną się instytucya bezpłodną, w 
tym sensie, że nie wydadzą żadnej pracy uwagi go­
dnej, bo żaden pisarz seryo, mający pojęcie co to zna­
czy sztukę pisać, dbały choć trochę o swą reputacyę, 
nie stanie w szeregach konkurujących.

Zuchwałe to na pozór twierdzenie usprawiedliwić 
się spodziewam z łatwością, sądzę zaś, szanowny reda­
ktorze, że mi na to miejsca nie odmówisz.

Spodziewać mi się bowiem wolno, że uwagi me, 
oparte na doświadczeniu i znajomości stosunków, na­
tchnione serdecznym interesem równie dla rozwoju 
sztuki jak dla teatru krakowskiego znajdą może uzna­
nie dyrektora, który nie raz dał dowód, że chętnie rad 
dobrych słucha.

Otóż przystępując do rzeczy czytamy w warunkach 
konkursowych:

2) Nagroda 500 złr. udzieloną zostanie tylko bez­
względnie dobrej sztuce scenicznej, a oczy­
wiście względnie najlepszej z nadesłanych.

Najprzód co znaczy sztuka bezwzględnie do­
bra sceniczna? Kto absolutnie rzecz dobrą napisał i 
napisze? Czyż to rzecz dla śmiertelnika możliwa? — 
W najdoskonalszych utworach jeszcze są błędy i zbo 
czenia — tymczasem komisya z góry zapowiada, że 
tylko ta sztuka, która jej większość uzna za bez­
względnie dobrą scenicznie, uzyska nagrodę.

stkich innych seminaryów poznańskich i co po­
ciąga za sobą potrzebę wyprawienia komisarza 
rządowego, w cehrrozciągnięcia kontroli tak nad 
seminaryami sameini, jak nad postępowaniem 
trudniącego się niemi radzcy szkolnego. — Otóż 
rozumowanie naszych polonofagÓAV. — Risum 
teneatis!

Większego bezwstydu i większego cyni­
zmu nicmoże być istotnie. — Wiemy bardzo 
dobrze, wiedzą wszyscy, którzy kłamać nie chcą, 
lub kłamać nie mają potrzeby, jak są urządzo­
ne nasze szkoły, jaki duch przewodniczy ich or- 
ganizacyi, jaki jest w nich wykładowy język, ja­
kie miejsce przeznaczone dla języka który jest ro­
dzinnym i ojczystym większości uczniÓAv. Wia­
domo dobrze każdemu, że język polski nie ma 
n. p. żadnego miejsca w planie naukowym 
gimnazyów okolic tak czysto polskich, jak w 
Wągrowcu i Śremie. — A dzieje się zaś to 
wszystko:

1) wbrew logice pedagogicznej;
2) wbrew spraAviedliwości narodowej i po­

litycznej ;
3) Avbrew -wyraźnym, pisanym prawom, 

zaręczającym ludności polskiej szacu­
nek jej języka drogą odezw i paten­
tów królewskich, wbrew dalej obowią­
zującej dotąd instrukcyi ministeryal- 
nej z d. 24 maja 1842, która do pewne­
go stopńia przynajmniej język nasz 
av szkołach poznańskich zasłania.

Czyż av obec takiego położenia rzeczy, nie 
trzeba dziwnie bezwstydnej chuci prześladowa­
nia i cynizmu, aby biadać nad polonizacyą 
szkól i seminaryi poznańskich, a domagać się 
ciągłych jeszcze i dalszych, ograniczeń języka 
ojczystego ludności naszej w szkołach?

Wszystko to zaś, dodajmy, dzieje się pod
firmą postępu, cywilizacyi, a nadewszystko wo­
jującego z obskurantyzmem ultramontańskim „li­
beralizm u. “

Możnaby się tu zapytać przede wszystkiem korni- 
syi jakie ona ma normy, by ocenić, że sztuka jest bez 
względnie dobrą scenicznie? Wiadomo to bowiem, 
że największy znawca nie jest w stanie z góry prze­
widzieć jak ta lub owa sztuka na scenie się wyda.

A także, gdzie komisya znajdzie gieniusza, który­
by wyrzucał ze siebie komedye czy dramata bez­
względnie dobre scenicznie? Wszak najwpra- 
wniejsi pisarze, Scribe, dziś Sardou, Labiche, Du­
mas, do ostatniej chwili i ciągle na próbach popra­
wiają i zmieniają układ sceniczny, bo już z natury 
sceny płynie, że sceniczność sztuki można tylko na 
przedstawieniach ocenić, i dla tego to tak często, po 
jeneralnej próbie następuje zwłoka, bo autor spostrzegł, 
że scena ta lub owa, dobra w cieniu i gdy aktorzy 
byli w kapfduszach a aktorki w futrach stała się nie­
możliwą przy oświeceniu i tłumie.

Żaden więc pisarz który pisał komedje i zna tru­
dności, nie zamarzy o napisaniu bezwzględnie 
dobrej cjhoćby tylko scenicznie sztuki, i nie 
zechce narazić swej reputacyi pisarza i opinii rozsą­
dnego człowieka w gonitwie do celu nie możliwego.

Tylko wielkie nie doświadczenie, lub dziwna zaro­
zumiałość mogą wpoić w człowieka przekonanie, że 
zdoła stworzyć rzecz bezwzględnie dobrą, pod ja- 
kimbądź względem, a cóż dopiero komedyę, którą kil­
kanaście głosów mają uznać za scenicznie dosko­
nałą.

Zresztą pamiętać należy, że im większy i pra­
wdziwszy talent, tem skromność, tem poczucie wad 
własnego dzieła silniejsze.

Cóż się więc stanie? Oto, że żaden z trochę 
zdolniejszych pisarzy, żaden z młodych czy starszych 
autorów, mających wyobrażenie o trudnościach zada­
nia, nie pośle swej pracy na konkurs, bo zanadto się 
zna na rzeczy, by sądzić swą pracę jako bezwzglę­
dnie dobrą, a nie zechce zachwiać zyskanej reputa­
cyi'otrzymaniem drugiój nagrody przymusowój.

Ten wiec już warunek bezwzględnej sceni- 
cznój dobroci, musi odstraszyć od udziału w tego­
rocznym konkursie wszelkie siły dzielniejsze. Skład 
komisyi, dopełnia tego dzieła.

W komisyi spotykamy trzy nazwiska młodych, 
znanych, lubionych i z niezaprzeczonym talentem pi­
sarzy dramatycznych: pp. Bałuckiego, Bełcikowskiego, 
Koziebrodzkiego. ®

Pomijam już całą draźliwość położenia tych pa- 
nów. Każdy z nich dowiódł, że jako zaprawdę ory­
ginalny pisarz, ma swoją manierę, swój sposób wła­
ściwy, swoją metodę budowy i technicznego wykona­
nia. Jakże się oni strzedz muszą, by te wyobrażenia 
nie skrzywiły mimo ich woli bezstronności ich sądu o 
pracy kolegi, który także ma swój własny genre.

Dalej narzuca się kwestya, kto u Boga ma pisać 
owe bezwzględnie dobre sztuki, jeżeli z maleńkiój 
gromadki pisarzy nie pozbawionych zupełnie talentu, 
trzech samochcąc usuwa się i głośno zapowiada, że 
konkurować nie będzie.

Ale co naj ważni ój sza, że i pozostali, a słusznie lub 
nie słusznie uważający się za równych mniej więcój 
wymienionym, nie mogą brać udziału w konkursie.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować dotychczasowego budowniczego 

Roberta Rutkowskiego we Wrocławiu królewskim budowni­
czym kolei i przeznaczyć mu miejsce urzędu przy kolei górno- 
szlaskićj, dalej nauczyciela przy gimnazyutn w Kempnie dokto­
ra Teodora Reberta, mianować nauczycielem wyższym przy 
szkole wyższćj miejskiej w Crefeldzie.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 2 czerwca.
(Petycya księgarzy galicyjskich. — Minister skarbu. — Jego do­
wcipna rada. — Składki, odczyty, festyny „na szkoły ludowe“).

(T.) Wspominałem już dawniej o staraniach księ­
garzy lwowskich i krakowskich, a mianowicie pełno­
mocnika ich tutejszego księgarza p. Gubrynowicza w 
sprawie zniesienia cła od książek i w ogóle druków 
sprowadzanych z Kongresówki i z całego państwa mo­
skiewskiego. To cło dotyczy tylko naszych księgarzy, 
bo inne prowineye austryackie sprowadzają druków z 
Moskwy bardzo mało. Mimo to poparło bardzo gorąco 
zabiegi p. Gubrynowicza gremium księgarzy wiedeń­
skich. Wiadomo, że, dzięki tym zabiegom i staraniom 
pp. Czerkawskiego i Weigla, uwzględniła Rada pań­
stwa petyeyę naszych księgarzy i poleciła rządowi wy­
pracowanie ustawy znoszącej to cło. Minister handlu 
zrobił też swoje, ale rzecz cała ugrzęzła w minister­
stwie skarbu. Dla skarbu i dla państwa w ogóle jest 
sprawa cała nadzwyczaj małej wagi. Cały dochód ro­
czny z cła tego wynosi ledwie 5,000 guldenów. Tem 
dotkliwszem jest jednak to cło opłacane od książek 
polskich sprowadzanych z Warszawy dla księgarzy na­
szych, a wzrostowi oświaty jest ono szkodliwem, bo pod­
nosi znacznie ceny i bez tego nietanich książek polskich. 
W 1857 zniosła Moskwa cło od książek wprowadzonych 
w jej granice z Austryi. Zdawałoby się więc, że naj­
wyższy już czas aby Austrya zdecydowała się po 15 
latach pójść w jej ślady. Ministrowi skarbu panu de 
Pretis jednak nie pilno, bo gdy obecnie znowu p. Gu- 
brynowicz pojechał do Wiednia, aby o przyspieszenie 
wykonania uchwały Reichsratowej starać się, oświad­
czył mu p. minister że zwleka tę sprawę dla tego aby 
tym sposobem (!) zmusić rząd moskiewski do odpowie­
dzi na jakieś dawniej ze strony rządu austryackiego 
wystosowane a w Petersburgu zaległe pisma. Nie dość 
na tem, pan minister spisał się w dalszym to-

Nie pozwoli im na to prostu miłość własna. Cóż 
to za konkurs, w którym udziału nie chcą przyjąć ci 
panowie? i przyjęciem funkcyi sędziów z góry ogła­
szają, że nie mają zamiaru w nim uczestniczyć. To 
też, gdybym był Sabowskim lub Sarneckim, Narzym- 
skim lub Starzeńskim, w ogóle autorem mającym już 
jakieś imię, nigdybym nie brał udziału w konkursie, 
przeznaczonym oczywiście dla pierwszych płodów naj­
młodszej generacyi przyszłych naszych Szekspirów.

W tych zaś warunkach praktyczny rezultat będzie
taki:

1. Napływ sztuk słabych, płodów niedojrzałej mu­
zy i prób młodocianych. W dziale tylko jedno 
i dwuaktowek mogą się znaleść lepsze rzeczy.

2. Ani jednej sztuki kwalifikującej się do nagro­
dy głównej, która jak chorągiew powiewać bę­
dzie długie lata na szczycie konkursu, napró- 
żno wałąjąc śmiałka, któryby ją zerwał. Im- 
possible! zawoła człowiek fachowy. Chyba że 
komisya zredukuje ową bezwzględną do­
broć sceniczną do znaczenia dobrej sztuki, da­
jącej nadzieję, że przeszedłszy przez retortę po­
prawek w czasie prób, dobrze się wyda na sce­
nie, choć jej do bezwzględnej dobroci 
będzie bardzo daleko.

Jeżeli więc pan Koźmian ogłoszeniem konkursu 
chciał jak dotąd, zbogacić literaturę kilku nowemi nie 
bez wartości sztukami (tak premiowanemi jak zaleco- 
nemi) a któreby bez konkursu może nigdy światła bo­
żego nie widziały — to warunki konkursowe i udział 
w komisyi sądzącej jak ’A młodych pisarzy, którzyby 
sami konkurować powinni, spełnienie tego celu unie- 
możebniają zupełnie.

Daleko skuteczniej byłoby ustanowić 3 nagrody 
wysokości jak są, zostawiając sądowi wolność przy­
znania tylko dwom z nich, lub jednej, — lub żadnej 
wreszcie.

Prosta zamiana tej komisyi doradczój na sąd kon­
kursowy zdaje się mi niewłaściwą, — raz z powo­
du ilości osób, powtóre, że niektórzy z członków, 
mogący jako członkowie komisyi doradczej wiele usług 
oddać teatrowi, nie mają przecież żadnych kwalifikaeyi 
do sądzenia dramatów, tragedyi i komedyi, zwłaszcza 
gdy chodzi o ocenienie, czy sztuka będzie bezwzglę­
dnie dobrą na scenie.

Rozpisałem się zbyt szeroko może, ale byłaby 
nieoceniona szkoda, gdyby instytucya stałych konkursów, 
która rzeczywiście przerwała senność w literaturze dra­
matycznej i dobre rezultaty przyniosła, miała nadal 
chybiać celu, nie przez brak środków lub dobrych chęci, 
ale przez błędy w samem przeprowadzeniu rzeczy.

Ze jdSt to rzecz zarówno Poznań jak Kraków 
oocbodząca, do Twego Szanowny Redaktorze, znanego 
z beztronności udałem się pisma. Jeżeli uwagi moje 
uznane zostaną za słuszne łatwo rzecz naprawić, jeżeli 
nie, przyszłość sprawę rozstrzygnie. To pewna, że nie 
chęć krytyki bezcelowój, ale znany interes dla teatru 
w ogóle, a krakowskiego w szczególe, pismo to mi 
podyktował.

Kraków, 3 czerwca..
Stary przyjaciel teatru.



2
ku rozmowy jeszcze lepiej, bo utrzymywał, że i w 
Prusiech istnieje cło od druków sprowadzanych z Mo­
skwy, a gdy mu p. Gubrynowicz telegramem właśnie 
przed chwila od księgarzy poznańskich otrzymanym 
udowodnił, że tak nie jest i że tam takie cło nie istnie­
je, udzielił mu p. de Pretis nader praktycznój, ale w 
ustach austriackiego ministra na każdy sposób dzi­
wnie wyglądającćj rady, aby księgarze galicyjscy 
sprow’adzali książki z Warszawy przez Pru­
sy, tym sposobem obejdą ustawę i cła opła­
cać nie będą. Gdybym nie słyszał o tćm z ust sa­
mego p. Gubrynowicza, trudno by mi było wierzyć by 
się znalazł minister doradzający kontrabandę. Ale 
w Austryi przeróżne nie prawdopodobne dzieją się 
rzeczy. W obec oświadczeń p. ministra nie pozostało 
nic jak udać się ponownie do delegacyi, i w tych dniach 
ma pan Czerkowski Izbie interpelować w tym 
względzie ministerstwo.

Jutro rozpoczynają się na nowo przerwane z po­
wodu śmierci matki cesarzowej, posiedzenia Rady pań­
stwa. Delegaci nasi którzy tu przez dni kilka bawili 
powyjeżdżali już do Wiednia.^

Składki „na szkoły“ postępują ciągle, choć zwolna. 
Dziś podczas sumy w kościele 00. Dominikanów, 
wzywał ks. Bogatko z ambony gorącemi, patryotyczne- 
mi słowy nabożnych, by do puszki obnoszonej po ko­
ściele jak najwięcej grosza rzucali, bo ofiara „na szko­
ły“ miła Bogu i Ojczyźnie. Nie wątpić, że w ślady 
00. Dominikanów7 i 00. Karmelitów, którzy już da­
wniej w podobny sposób do udziału w składkach na 
szkoły zachęcali, pójdą i inni przełożeni konwentów i 
proboszczowie. Zapisać tu winienera, że towarzystwo 
niemieckie „der Frohsinn“ podczas ostatniej majówki, 
zebrało w7 swojein gronie na szkoły ludowe 47 gulde­
nów7. Dziś zapowiedziana od dawna wycieczka „koła 
młodzieży handlowej“ do Snopkowa, gdzie w impro­
wizowanym teatrze odegraną będzie Korzeniowskiego 
komedya „Okrężne.“ Połowa dochodu przeznaczona 
także „na szkoły ludowe.“ Czy się wycieczka powie­
dzie — wątpić —- gdyż gromadzące się znowu chmu­
ry powstrzymają bardzo wiele osób od udziału w7 przy­
jemnej tej zabawie. Na ten sam cel, miał dziś pan 
Sawczyński odczyt o ogródkach froeblowskich. Zapo­
wiedziany na rzecz „szkół ludowych“ na dziś festyn 
musiał być odłożony po części z powodu słoty, a po 
części i dla tego, że nie było jeszcze pozwolenia rzą­
dowego na loteryą fantową. Pozwolenie to nadeszło 
wreszcie, ale tak, że z niego korzystać nie można.

Oto ostatniego Maja — proszę uważać, osta­
tniego Maja — doręczył c. k. urząd loteryjny na ręce 
magistratu, komitetowi urządzającemu festyn, pozwole­
nie na loteryą fantową lecz pod tym jedynie warun­
kiem, by z pozwolenia tego najłaskawszego w miesiącu 
Maju roku bieżącego korzystano. Proszę się nie śmiać! 
jest to fakt, którego dowód jest w ręku magistratu i 
komitetu festynowego. Komitet ten będzie więc znowu 
zmyszony na nowo prośbę podawać o pozwolenie urzą­
dzenia loteryi w czerwcu, i znowu może ostatniego 
czerwca otrzymać żądane pozwolenie — lecz tylko na 
czerwiec!

Dziś pierwszy występ gościnny p. Modrzejowskiej 
w Dumasa Księżnej Jerzowej. Bilety były już do po­
łudnia wyprzedane.

Praga, 4 czerwca. 
(Powódź w Czechach.)

(B) Telegramy i dzienniki doniosły wam już nie­
zawodnie o strasznych spustoszeniach, jakich ofiarą 
stały się skutkiem ostatnich wylewów Czechy, owe pię­
kne Czechy nazwane i to słusznie „Belgią austryacką.“ 
Czechy kilkokrotnie nawiedzone już były powodziami, 
między któremi powódź w r. 1845 okropnie dała się 
im we znaki, lecz katastrofa z zeszłego tygodnia prze­
wyższa nieskończenie wszystkie dawniejsze tego ro­
dzaju klęski. Cała urocza równina, przerżnięta Elbą, 
Mołdawą i Beraun przedstawia obraz spustoszenia, 
na widok którego ściska się nieskończoną boleścią pierś 
wędrowca. Tam, gdzie przed chwilą bogate zieleniły 
się łany, zobaczysz dziś brudne warstwy mułu i żwiru, 
a gdzie wczoraj jeszcze mieszkał dostatek i błogi spo­
kój, tam widnieją ruiny powalonych domów, tam nę­
dza i rozpacz podaje sobie dłonie. Na stomilowćj bli­
sko przestrzeni mosty zerwane, gościńce popsute, ko­
leje zniszczone, kopalnie węgla zalane wodą, fabryki 
zatrzymane, tysiące i tysiące ludzi bez chleba i dachu, 
setki znalazło śmierć gwałtowną w strumieniach sro- 
żącego się z niesłychaną gwałtownością żywiołu. Kraj 
cały w żałobie. Szkody w tćj chwili nawet w7 przy­
bliżeniu niepodobna obliczyć. Praga sama mniej od 
prówincyi ucierpiała. Kładąc się spać nieprzeczuwa- 
liśmy wcale — mimo że wieczorem 26 maja Mołdawa 
podniosła się o siednr cali nad stan normalny — iż 
nad głowami naszemi zawisły tak straszne gromy.

Około 11 godziny w7 nocy woda zaczęła przybie­
rać z taką szybkością, że władze zmuszone były uciec 
się dla zabezpieczenia mieszkańców nadbrzeżnych do 
nadzwyczajnych środków. Dobosze i trębacze przebie-

fjając ulice zagrożone, budzili snem ujętych, którzy zal­
edwie mieli tyle czasu, aby uratować życie i unieść 

część mienia. Aby wam dać miarę niepowstrzymanej 
siły falujących bałwanów7 dość będzie powiedzieć, że 
nic a nic im się nie oparto; niespożytćj trwałości śpi- 
żowe słupy mostu na Karlinie, o które przez lat 500 
przeszło nadaremnie uderzały wody Mołdawy dziś u- 
legły ogólnemu losowi, tak się stało z łazienkami zw7a- 
nemi Strzeleckiemi, których budowa zdawała się urą­
gać najsilniejszym powodziom i nawałnicom. Mosty, 
domy, młyny, belki, tratwy, drzewa z korzeniami, całe 
stósy dębowych progów, trupy ludzkie, trupy koni, 
bydła i nierogacizny wszystko to w zbitćj masie unio­
sła woda na spienionym swym grzbiecie. Noc ciemna 
— krzyk zrozpaczonych — wołania błagalne o ratu­
nek — huk bałwanów7 — ponury jęk dzwonów, trąbki 
i bębny oto ramy, w który ujęto obraz, jaki w tćj 
chwili przedstawiała Mołdawa.

Z brzaskiem dnia stała już cała przestrzeń od uli­
cy Pocztowćj aż do Betleemskiej pod wodą; place św. 
Anny, św. Franciszka, św. Jana i św. Ducha w części 
były zalane. Woda nie sięgała nigdzie wyżej partero­
wych mieszkań. Dolna część Nowego Miasta prawie 
cała stanęła pod wodą, górna tylko częściowo. Tak 
zwane błonia cesarskie, miejsce przeznaczone dla ćwi­
czeń wojskowych i graniczące z niemi ogrody utwo­
rzyły jedno olbrzymie jezioro. Kilka większych fabryk 
jak Goldschmida zalały wody, czyniąc szkody ogro­
mne. Dotąd ulice nawiedzone powodzią pohleczoncg ą 
warstwą namułu; miejskie wodociągi zaledwie dzisiaj 
do jakiego takiego doprowadzono porządku.

Ależ o ile okropniejszy obraz na prówincyi. Nie 
będę wam opisywał pojsdyńczych szczegółów, bo na 
oddanie całćj grozy położenia, w jakim owych dni pa­
miętnych znalazły się Czechy, nie będzie się kusił mój 
list, którego rozmiar jest ograniczonym. Dość jeśli 
wam powićm, że znalazły się osady, w których ani je­

dna nie uratowała się dusza. Z opadnięciem wód nie­
opisany przedstawiał się tutaj wifjok. Mieszkańcy za­
skoczeni powodzią , jak mogli starali się ratować 
przed potopem. — Jedni kryli się na strychy , a 
ztąd na dachy, lecz i tutaj dosięgły ich zimne 
bałwany, inni w7 rozpaczy wspinali się na drzewa, 
kominy, lecz i tych śmierć nie oszczędziła, innych 
wezbrane wody zaskoczyły we śnie, i tym bezwątpie- 
nia śmierć była najlżejszą. Dotąd brak jeszcze dokła­
dnego wykazu strat w ludziach. We wsi Praskeles 
ani jeden nie uszedł z życiem. W Horowickim po­
wiecie utonęło 35 osob, 88 domów zostało zburzonych, 
w Rakonickim powiecie zginęło około 70 osób, a 165 
budynków zniszczyła powódź zupełnie; w Podersam 
66 osób utraciło życie, w Pląs 52, Holetyci 42 itd.

Ogrom nieszczęścia wymaga odpowiedniój pomocy, 
środków7 zaradczych, z pomocą których nawiedzona 
prowincya mogłaby odżyć i na nowo zakwitnąć; Do 
dzieła wzięto się z całą energią. Otworzono w całej 
monarchii składki, udzielono namiestnikowi kredyt nie 
ograniczony, a Rząd ma zażądać od Rady państwa ze­
zwolenia na pożyczkę celem szybkiej zapomogi dla za­
topionych (stało się to już na poniedziałkowem posie­
dzeniu P. R.) Usiłowania rządu zasługują tą rażą na 
wszelkie uznanie; prawda że klęska zarówno* dotknęła 
z czeskimi niemieckich mieszkańców. Mołdawa i Elba 
Beraun i inne srożyły się bez względu na wyznanie 
wiary politycznej i pochłonęły dobytek tak deklaran- 
tow jak i stronników niemieckich centralistów.

Carogród, 30 maja.
(Klątwa rzucona na biskupów bółgarskich. — Uroczystość Bo­
żego Ciała. — Niewolnictwo rv Turcyi. — P. Władysław Czaj­

kowski. — Polacy w Carogrodzie.
Nienawiść duchowieństwa greckiego do nowo utwo­

rzonego kościoła narodowego bółgarskiego najwyższego 
dosięgła stopnia. — W niedzielę 26 b. m. w wszyst­
kich kościołach greckich prawosławnych przeczytany 
został okólnik patryarchy ekumenicznego (greckiego), 
mocą którego nowo obranemu przez naród, a przez 
rząd turecki zatwierdzonemu patryarsze Antimowi od­
jętą zostaje nie tylko wszelka władza, ale nawet i go­
dność kapłańska, — biskupi Panariota z Filipopoli i Hi­
larión z Łowczy za wyłączonych z kościoła ogłoszeni, 
—- biskup zaś Hilarión z Mukariopoli na piekielne 
wieczne męki wskazanym został. Bardzo naturalną 
jest rzeczą, że obrany przez cały naród bółgarski i 
powszechnie szanowany patryarcha Antim na bezrozu- 
mne rzucanie się patryarchy greckiego zgoła nie zwra­
ca uwagi, —- w7 skutek zaś 7,0ważnego postępowa­
nia coraz więcej jedna sobie zwolenników i tak w osta­
tnich dniach arcliimandryta Dossitbeos, wielką dotad 
w kościele greckim mający powagę z pod chorągwi 
patryarchy greckiego przeszedł do kościoła narodowe­
go. — Rząd turecki jak zawsze, tak i teraz nie mię- 
sza się w wewnętrzne sprawy jakiegobądź kościoła, — 
lecz obranemu przez ogół naczelnikowi jakiej bądź wiary, 
do utrzymania porządku dopomaga.

Dzisiaj, jako przy święcie Bożego Ciała, ponownie 
Carogród był świadkiem uroczystości, która prawdzi­
wie każdego cudzoziemca, Carogród zwiedzającego, zdu­
miewać musi. Batalion strzelców gwardyi sułtańskićj, 
w pełnćj paradzie, z wyborową muzyką pułkową na 
czele, asystował całej uroczystości, — przy każdorazo- 
wem podnoszeniu Najśw. Sakramentu broń prezentu­
jąc. — A przecież Muzułmanie nie wierzą w Bóstwo 
Chrystusa, a cóż dopiero w Najśw. Sakrament! Trze­
ba było widzieć uroczystą powagę malującą się na twa­
rzach tak oficerów7 jak i żołnierzy batalionu, ażeby módz 
pojąć jak Muzułmanin umie uszanować obce przeko­
nanie.

Na pewnym okręcie z Aleksandryi do Carogrodu 
w przeszłym tygodniu płynącym, znajdowało się 50 
niewolników na handel do Carogrodu przeznaczonych. 
Gubernator smyrneński dowiedziawszy się o tćm bez­
prawiu podczas przystanku w porcie smyrneńskim, u- 
wiadomił o nićm telegrafem władzę swą w Carogro­
dzie, — to też niezwłocznie, po przybyciu okrętu do 
Carogrodu, wszyscy niewolnicy z rozkazu rządu na 
wolność wypuszczeni zostali.

Wiadomość przez wiele gazet niemieckich a na­
wet. przez niektóre pisma polskie głoszona, jakoby p. 
Władysław7 Czajkowski, syn Michała (Sadyka paszy), 
dawnićj adjutant sułtana, miał był wstąpić do służby 
moskiewskiej, jak najzupełniej okazała się fałszywą. 
P. Władysław Czajkowski mieszka, tak jak dawniej, 
w Carogrodzie i znajduje się zawsze jeszcze w służbie 
rządowej, a to w stopniu podpułkownika generalnego 
sztabu, chwilowo do szkoły wojennej, jako instruktor 
przykomenderowany.

Od dawnego czasu już nie znajdowało się tylu 
Polaków w Carogrodzie, jak w7 chwiłi obecnej; przy­
czyną tego jest ponownie zreorganizowany wydział 
dróg i mostów7 w7 ministerstwie robót publicznych. — 
Tym razem wszyscy aspiranci na posady inżynierskie 
ścisłemu egzaminowi poddać się musieli; na mocy tych­
że egzaminów7 na nowe posady poprzeznaczani zostali. 
Jest to przyjazna chwila, w7 której nareszcie tak liczna 
emigracja polska w Turcyi mogłaby się zorganizować, 
a bez wątpienia w całćj emigracyi najpoważniejszą sta­
nowiłaby całość.

NIEMCY.

* Berlin, 6 czerwca. W dniu dzisiejszym obok 
obradującego dotąd niemieckiego parlamentu zbiera się 
sejm w7 Berlinie. Izba deputowanych już dzisiaj pier­
wsze odbędzie posiedzenie, Izba panów zbierze się 
dopiero 10 b. m. i to głównie celem postawienia na 
porządku dziennym odroczenia sejmu prawdopodobnie 
aż do 21 października, na co jak pisze Prov. Corr. 
niezawodnie obiedwie zgodzą się Izby. Komisya Izby 
panów do ordynacyi państwowćj powzięła już w ubie­
głym tygodniu pewne uchwały. Projekt, który wy­
szedł z Izby deputowanych prawie w7e wszystkich głó- 
wnych punktach przez komisya Izby panów zmienio­

no i odrzucono w końcu 7 głosami przeciw 6. Dla te­
go też utworzyła się w tym celu z członków Izby pa­
nów nowa komisya z własnego popędu. Komisya ta 
zajrnie się zapadłemi w łonie pierwszćj komisyi uchwa­
łami i ma nadzieję, że doprowadzi do skutku porozu­
mienie pod tym względem tak z rządem jak Izba de­
putowanych. — Komisya Izby panów w sprawie or­
dynacyi powiatowćj powzięła uchwałę, aby ze względu 
na różnicę stosunków i potrzeb, jakie w pojedynczych 
napotykają się prowincyach państwa wezwać rząd do
przedłożenia sejmowi i dla sześciu wschodnich prowin- 1 
cyi projektu prowincyonalnych statutów. Prócz tego 
zamierza rzeczona komisya, jak donosi Prov. Corr. 
jeszcze przed zebranićm się Izby panów na dniu 10 
b. m. sformułować sprawozdanie z obrad i zapadłych

w łonie jej uchwał. W razie więc, gdyby sejm aż do 
jesieni odroczono, Izba panów bez wszystkiego zajęłaby 
się sama ordynacyą powiatową. Dotychczasowe o To­
czenie, pisze wzmiankowany dziennik, byłoby w takim 
razie wielkiej praktycznej doniosłości w dojściu do 
skutku prawa.

Obecnie cała uwaga Niemiec zwrócona ku radzie 
zwiążkowćj, z której łona ma przejść do parlamentu 
projekt do prawa tyczący się zakonu Jezuitów. Nie 
jest pewno zamiarem rządu ks. Bismarcka od razu 
stanąć wręcz naprzeciw kościołowi katolickiemu i or­
gana jego, zamienić na czystych urzędników państwa, 
to przecież jest to pewno dalszym i ostatecznym jego 
celem. Przemawia zatem prawo o nadzorze szkolnym, 0- 
czekiwanyprojekt prawa tyczący stowarzyszeńreligijnycli 
Wreszcie parcie większej części protestanckich Niemiec 
i niemieckich liberałów. To też ostatnia National 
Z tg. zamieszcza wstępny artykuł: Die katholischen 
Orde.n und Kongregationen, w którym między 
innemi powiada, żo administracja pruska ciężko zawi­
niła oddając n. p. w Szląsku wychowanie młodego po­
kolenia w ręce zakonników i ze w przyszłości inaczej 
postępować należy, a nie mogąc znieść praw o kato­
lickich stowarzyszeniach, należy je poddać pod ścisły 
dozór i służbę państwa. Wieczorna Post z dnia 
wczorajszego. przypominając słowa ks. kanclerza w 
sejmie przeciw katolikom wypowiedziane: Unsere 
Geduld ist z u Łnde, dodaje, iż należy się spo­
dziewać, iż nowe prawo tak będzie sformułowanem, że 
z jego ogłoszeniem ucichną światli katolicy.

W obec tego wszystkiego występuje Germania w 
ostatnim numerze z ostrym artykułem: Wider das 
Reich od er wider die Re i ch s regie r u n g, w któ­
rym w dobitnych słowach stara się udowodnić, że 0- 
becny rząd ks. Bis marka, Las ker a i towarzyszy 
nie tylko zamącił pokój pomiędzy'państwem a kościo­
łem, ale nadto spaczył i nadwerężył liczne inne stó 
sunki w państwie spaczył przekonania i ze znieważe­
niem historycznego rozwoju, sprawiedliwości i zawar­
tych traktatów, dąży do rządu opartego na czystej sa­
mowoli. To też te miliony katolików niemieckiego 
państwa pisze rzeczony dziennik, nie tylko są prze­
ciwnikami niemieckiego państwa, ale i obecnego rzą­
du, a powodem tego jest nienawiść rządu do katoli­
ckiego kościoła wyzywająca go wiecznie do walki.

Dyscyplinarne śledztwo przeciw biskupowi Na in­
sza nowskiemu już rozpoczęto, prowadzi je naczelny 
audytor tajny radzca sprawiedliwości Schlitte, a że 
minister wojny uważa biskupa jako urzędnika wojsko­
wego, wyrok sądu będzie miał całkiem wojskowy cha­
rakter.

Minister oświecenia, który 4 btn. powrócił z Weis- 
senfels, gdzie rewidował seminaryum nauczycielskie, 
w7 końcu bieżącego tygodnia uda się do Reich en bach 
w Luzacyi w tym samym celu.

Dodatek do konwencji pocztowej z Rosyą ustano­
wił porto za frankowany list zwyczajny do ziem pod 
berłem rosyjskiem na 3 sbr., za list niefrankowany na 
5 sbr. J

Dla wzajemnej korespondencji telegraficznej po­
między Rosyą a Niemcami następująca taksa wydana 
została:

A. Na rzecz cesarstwa Rosyjskiego: a) dla Ro­
sji europejskiej 5 fr., b) dla Kaukazu 8 fr., c) dla 
Rosyi azyatyckiej I obrębu 13 fr., d) dla Rosyi azya- 
tyckiej II obrębu 21 fr., e) dla Rosyi azyatyckiej III 
obrębu 37 fr.

„B. Na rzecz cesarstwa Niemieckiego 2L fr.
,,Taksa ta oznaczoną jest za proste telegramy po 

20 wyrazów7 i powiększa się o połowę pomienionych 
opłat za każde następne 10 wyrazów.

Dla stosunków granicznych pomiędzj- Rosyą 
z jednej str; nj7 a Niemcami z drugiej strony, taksa o- 
znacza się na 3 fr. za prostą depeszę. Opłata za po­
graniczną korespondencyą telegraficzną oddaje się nie­
podzielnie temu zarządowi, do którego należy stacya 
oddania, a dla tego żaden wzajemny obrachunek pod 
względem tej opłaty nie będzie miał miejsca.

Do obrębu stosunków granicznych wchodzą wszy­
stkie stacye, które na jednem i drugiem terytoryum 
odległe, są od obustronnej granicy państwowej, w pro­
stym kierunku, nie więcej jak o 25 mil geograficznych.

W kołach dworskich odbyła się w Fotsdamie w 
Nowym pałacu 4 b. m. po południu uroczystość chrzcin 
nowonarodzonej córki następcy tronu, której rodzicami 
chrzestnymi byli cesarz, następca tronu włoski wraz z 
żoną i inni książęta i ich małżonki. Ochrzconej księ­
żniczce nadano imiona Małgorzata, Beatrix, Feodora.

Cesarz zaraz po 20 czerwca ma się udać do wód 
do Ems.

AUSTRYA I WĘGRY.

* ^ViedeiM, 4 maja. Rada państwa zajętą była 
przez kilka posiedzeń obradami nad jednym z najwa­
żniejszych przedmiotów dla krajów przedlitawskich t. j. 
nad projektem nowej procedury karnej. Nowa ta pro­
cedura wypracowaną została w duchu postępowym, za­
prowadza bowiem sądy przysięgłych dla zbrodni i prze­
stępstw zwykłych nieprasowych, w którym to ostatnim 
wypadku dotąd i u Austryi obowiązywały sądy 
przysięgłych. Projekt wykluczał z poczetu krajów ob­
jętych nową ustawą: Galicyę, Bukowrinę i Dal­
ma cyę a to z powodu niedostatecznego wykształcenia 
ludności wiejskiej i mało miejskiej w tych prowincyach, 
niemnićj z obawy, aby socyalne przesądy i uprzedze­
nia, wady właściwe ludziom, zostającym na niskim sto­
pniu oświaty nie stały na zawadzie sumiennemu speł­
nianiu-obowiązków, jakie na nich nakłada nowa pro­
cedura. Posłowie polscy nie mogli obojętnie przyjąć 
podobnego wykluczenia, opierającego się w rezultacie 
na błahych argumentach i postawili na wtorkowem po­
siedzeniu wniosek, aby w poczet krajów, których w 
przyszłości będzie rzeczona obowiązywać ustawą, przy­
jęto także Galicyę. Rząd nie był stanowczo przeciwny 
takiemu wnioskowi, wiedząc dobrze o tem, że jeśli za 
wykluczeniem coś przemawia, to z drugiej strony za­
sada jednolitości ustawodawstwa, jaka winna obejmo­
wać wszystkie prowincye, przeważa nad wieloma inne­
mi względami. —- Izba wychodząc z tego stanowdska 
przyjęła jednogłośnie wniosek, aby nowa procedura 
była obowiązującą także dla Gali cyi, Bukowiny i 
Dalmaęyi.

Ustawę tę przjjęto dnia 4 b. m. w trzecióm czy­
taniu po odrzuceniu w'niosku p. Blitzfelda, aby także 
zbrodnie obrazy majestatu i rełigii uznanych przez 
państwo przekazać sądom przysięgłych.

Sprawą która obecnie bardzo wiele zajmuje dzien­
niki wiedeńskie i która nawet na chwilę dała powód 
do pogłosek o blizkiem przesileniu gabinetowern, jest 
tak zwana sprawa landw7ery p r z e dl i t a ws k ićj. 
Rzecz tak się miała. Minister obrony krajowej pułko­
wnik Horst widząc jak niedołężnie w Przedlitawii ro­
zwija się instytucja obronj- krajowej, która to instytu­
cja w Węgrzech znana pod nazwą Honwedów tworzy

potężną siłę zbrojną, wniósł jeszcze w marcu pro'ekt 
ustawj7 względem podniesienia sił obrony krajowej^ w 
Przedlitawii, wzmocnienia kadrów w 81 batalionach 0- 
brony krajowej i odpowiedniej ilości konnicy, coby Olî 
roku 1873 pociągnęło za sobą o 1.090,000 złr. wiecé' 
wydatków w7 budżecie ministerstwa obrony krajowći 
W wydziale, któremu oddano ów projekt, zasiada kij. 
ku Niemców, jak dr. Rechbauer, dr. Gross, Deniel 
Figuli, co wręcz są przeciwni zwiększaniu potęgi wojen­
nej uważając ją za czynnik nieprodukcyjny i Gj t 
Niemcy korzystając z nieobecności trzech członków 
wydziału, sprzyjających bezwzględnie wnioskowi rzą­
dowemu uchwalili, aby nad tym wnioskiem przejść d0 
porządku dziennego. Z podobnego obrotu tak ważnej 
sprawy rząd byl mocno niezadowolony i postanowił 
wnieść ją przed forum Rady państwa i gdybj- tutaj 
utrzymała się uchwała wydziału zrobić z niej kwesty« 
własnego bytu. W kołach dobrze poinformowanych 
nie wątpią, że Izba obali uchwałę wydziału, uchwałę 
będącą tylko wyrazem mniejszości i odeszle wniosek 
rządowy napowrót do wydziału (Patrz Depesze tele­
graf. P. R.)

Dnia 4 b. m. Wydział konstytucyjny obradował 
nad elaboratem galicyjskim.

Wydział finansowy, gdzie odesłano sprawę dotknię­
tych ostatnią powodzią, powziął na wtorkowem posie­
dzeniu uchwałę, otwierającą rządowi nieograniczony w 
tćj mierze kredyt.

Obok powyższych spraw, zwracają na siebie uwa­
gę wyborj7 w Kroacyi, od których bardzo wiele zawi­
sło. W tćj chwili wiemy wprawdzie, że stronnictwo 
narodowe zwyciężyło w miastach i okręgach wiejskich 
lecz ponieważ w Kroacyi o większości rozstrzygają 
głosy wirylne i większych posiadłości, przeto trudno 
nam dziś coś pewnego powiedzieć o składzie Izbj7 w 
Zagrzebiu. Według obliczeń przypuszczalnych zabra­
knie rządowi kilka głosów do większości.

Komisya, zajmująca się we Wiedniu sprawami ko- 
lejowemi zgodziła się na bardzo rozległą sieć kolei że­
laznych w Galicyi w7 długości 90 mil, przecinającą 
Galicyę, od Biały do Husiatyna i łączącą wszystkie kole­
je ze sobą. Komisya uchwaliła 14,000 złr. gwarancji 
za każdą milę w razie, jeżeli jedna spółka obejmie bu­
dowę całćj sieci.

F R A N C Y A.
JParyKj 3 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

Zgromadzenia wersalskiego, obradującego nad nową u- 
stawą wojskową przyjęto jak to już pisaliśmy — § 23 
z poprawką Bruneta, określającego jeszcze dokładniej 
dosłowne brzmienie pomienionego paragrafu, poczćm 
zgodzono się na przyjęcie w całości następnych 13 pa­
ragrafów. Silna ma sie podnieść opozycya przeciw 
terminowi pięcioletniej służby. Przy rozprawach nad 
artykułem, zwalniającym od wojska słuchaczy teologii 
i braciszków klasztornych zamierza kilku deputowanych 
z Gambettą na czele uderzyć silnie na p. J. Simona. 
Jenerał Trochu postawił wniosek tćj osnowy: „każdy 
Francuz służy w armii czynnej przez lat trzy, a w re­
zerwie przez lat pięć; dalszych lat sześć warmii tery- 
toryalnćj, a następnych lat sześć w rezerwie armii te- 
rytoryalnćj.

Jeśli rozprawy nad ustawą wojskową nie sprawia­
ją P- Thiersowi wiele kłopotu, to za to z innej strony 
wystawionym zostanie na ciężką próbę. Dnia 3 b. m. 
ogłosiła komisya obradująca nad nowćmi podatkami 
swe sprawozdanie, z którego się pokazuje, że komisya 
zgodzi się na każdy inny podatek, nigdy zaś nie przy­
łoży ręki do opodatkowania płodów surowych, tworzą­
cych podstawę francuzkiego przemysłu. A właśnie na­
łożenie podatku na płody surowe jest jedynćm marze­
niem p. Thiersa, dla miłości którego poczynił znaczne 
z swych przekonań ustępstwa w kwestyi organizacyi 
wojskowej.

Komisya złożona celem zbadania kapitulacyi ukoń­
czyła już swe prace. Nim ustąpiła oświadczyła, że nie­
podobna jej uwzględnić licznych reklamacyi podniesio­
nych przeciw jćj sprawozdaniom opartym na sumien- 
nćnr zbadaniu powierzonych sobie spraw i pozostawia 
sąd o, sobie opinii publicznej i historyi.

Śledztwo sądowe w sprawie Bazaina toczy się z 
całą energią. Marszałka przesłuchiwał już po kilkakroć 
jenerał de Rivière, a o ile się zdaje, śledztwo przed­
wstępne przeciągnie się czas dłuższy, proces bowiem 
wymaga wyświecenia wielu drobnych okoliczności i 
przesłuchania bardzo licznych świadków. Z tych po­
wodów nie można oznaczyć dokładnie terminu ostate­
cznej rozprawy.

Dnia 2 b. m. zgromadziły się wszystkie frakcje 
prawicy, celem porozumienia się nad listą kandyda­
tów do Rady państwa. Zgłosiło się przeszło 200 kan­
dydatów, między tymi wielu członków byłćj Radj- pań­
stwa. W pierwszych dniach przyszłego tygodnia wy­
gotowaną zostanie stanow7cza lista.

W końcu donosimy o pogłoskach odnoszących się 
do układów z Niemcami. Agence Havas twierdzi, 
że w kołach decydujących w Berlinie życzą sobie jak 
najprędszego ukończenia układów rządem z francuzkim.

ANGLIA.
Łoildyn, 3 czerwca. Parlament zawiesiwszy nft 

C/.as feryi Zielonych świątek swe prace, rozpoczął je na 
nowo ostatniego maja. Nagląca kwestya Alabamy 0- 
żywiła na samym wstępie całe posiedzenie. Lord Gran­
ville, naciśnięty przez członków Izby wyższej, zarzu­
cony pytaniami, domagającćmi się nagląco sprawozda­
nia z dotychczasowych rokowań nie mógł należytćj w 
tćj mierze dać odpowiedzi, bo w7 kwestyi tćj od same­
go początku nie zaszła żadna zmiana. Propozycje wy­
działu skarbowego i marynarki przedłożone senatowi 
odrzucono, poprawki w artykule dodatkowym, które 
senat waszyngtoński poczynił do dziś dnia grubą osło­
nione tajemnicą, co tćm gorsza, iż tenże posiedzenie 
swe aż do dziś dnia odroczył. Widział się tedy lord 
Granville zmuszonym zapytania sobie stawione pozbyć 
Ogólnikami, że honor narodu i kraju w rękach rządu 
zupełnie bezpiecznym być może. Atoli niedostateczna 
ta odpowiedź, wcale Izby nie zadowolnila, lecz przeci­
wnie tćm większe dla sprawy tćj rozbudziła zajęcie. 
A kiedy upór w tćj kwestyi przemawiających lordów 
nic na ko.rzść bliższego w tćj sprawie objaśnienia u- 
zyskać nie mógł, oświadczył lord Grey, poparty 
przez swych towarzyszy, iż lord Russel stawi 4 b. m. 
znany swój wniosek, lecz nie otrzymawszy jaśniejszego 
co do tak naglącej sprawy objaśnienia dalszych prac 
pojednawczych tak długo zaniecha, dopóki żądania po­
średnich szkód nie zostaną cofniętemi. Po kilku je­
szcze ze strony izbj7 wyrzeczonych uwagach odrzekł 
lord Granville, że bliższe objaśnienia co do traktatu 
waszyngtońskiego wcale nie są na czasie, lecz wkrótce 
rząd będzie miał sposobność wykazania bezpodstawno­
ści wszelkich dotychczasowych podejrzywań i prze­
kona parlament, iż sprawy tak żywo cały naród obchc«



8

¿z&cój przed światłem dziennem ukrywać ani nie miał, 
8llf też ma zamiaru. Po tćm oświadczeniu przeszła 
■jba do porządku dziennego i przyjęła bil balotowania 
)V pierwszem czytaniu.

Otóż cały przedmiot dzisiejszej polityki angielskiej, 
gprawa Alabamy tedy, jak się przekonujemy, ani na 5 
|.roli naprzód, ani w tył nie postąpiła i spodziewać się { 
a pewne można, że dopiero trybunał genewski kwe- 

3tyą tę rozstrzygnie. Prezydent Stanów Zjednoczonych, 
jlioć wolne do działania ma ręce, dziś w chwili, kiedy 
r2ecz o ponowny wybór, albo o ustąpienie z prezyden­
tury toczy, sprawę tę zwłóczy, senat o usunięciu 
pośrednich szkód słyszeć nie chce, a Anglia znów pła- 
•¡ć ich się wzdryga. Artykułowi więc dodatkowemu 
„rozi niebezpieczeństwo zupełnćj zagłady, sami bowiem 
pełnomocnicy żadnych o jego zasankcyonowaniu nie 
j.0'ią sobie nadziei. Anglia uważa się za obrażoną przez 
juehwałość wymagań amerykańskich, Ameryka znów 
,vidzi w artykule dodatkowym angielskim arogancyę, 
której zadość uczynić nie myśli. W ogóle cała ta spra­
na jest dziś w zawieszeniu największćj niepewności.

Urodziny królowej obchodziły Londyn, Windsor 
; wszystkie miasta garnizonowe angielskie nader uro­
czyście.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 4 czerwca. Zgromadzenie narodowe. — 
frzy obradach nad art. 37 prawa służby wojskowej, 
litóra przeciąg 51etni służby ustanawia, przemawiają 
parcy i Keller za przeciągiem 3 lat. Dalsze rozprawy' 
jutro toczyć się będą. Biura Zgromadzenia narodowe­
go obrały komisyą budżetową na rok 1873.

Wiedeń, 5 czerwca. Na dzisiejszém posiedzeniu 
wydziału dla prawa o obronie krajowej, oświadczyli 
się prezes ministerstwa ks. Auersperg i minister obro­
ny krajowej, iż rząd jest gotowym, zgodzić się na 
wszelkie modyfikacye połączyć się dające z podstawa­
mi projektu do prawa.

Londyn, 5 czerwca. Do biura Reutera tele­
grafują dziś z Waszyngtonu, że podług wiadomości 
wiarogodnych sekretarz państwa p. Fish i lord Gran­
ville zgodzili się na odroczenie prac sądu genewskie­
go, dopóki oba rządy nie wymienią zdania co do po­
prawki w’ artykule dodatkowym ze strony Ameryki 
zrobionej.

Bern, 5 czerwca. Pomiędzy Szwajcaryą a Ameryką 
zawartą została konweneya dodatkowa do obecnćj kon- 
wencyi, dotycząca pośrednićj przesyłki listów via Bre- 
men i Hamburg.

Poczdam, 5 czerwca. Cesarz mianował włoskie­
go następcę tronu szefem 1 heskiego pułku huzarów 
nr. 13. Ks. Humbert już na obiad przybył w unifor­
mie tego pułku. Niemiecki następca tronu wręczył mu 
statuę Fryderyka Wielkiego.

Berlin, 5 czerwca. Parlament przyjął w trzecićm 
czytaniu projekt do prawa, dotyczący uregulowania 
budżetu z roku 1871, dalej przegląd dochodów i wy­
datków bez rozpraw.

Berlin, 6 czerwca. Spenerscbe Ztg donosi, 
że wiadomość w różnych umieszczona dziennikach, 
jakoby oświadczenia Mittnaclita w rozprawie o praw e 
cywilnćm wywołało zdanie kanclerza, które telegrafem 
miał objawić, jest błędną. Równocześnie zaprzecza, 
żeby pełnomocnicy wyrtembergski i bawarski mieli 
zeszłej jesieni odebrać zlecenie przedłożenia własnych 
wniosków w tej kwestyi radzie związkowej.

Wiedeń, 4 czerwca. Wydział finansowy Izby po­
selskiej postanowił, z powodu nieszczęścia Czechów’, 
w Izbie poselskiej stawić wniosek, aby rządowi dozwo­
lono nieograniczonego kredytu i uchwalono 500,000 
guldenów na nieszczęśliwe ofiary powodzi. — W dalszym 
toku obrad nad prawem, tyczacém się porządku pro­
cesowego, został wniosek Blitzfelda, na mocy którego 
obraza majestatu i znieważanie obrządków religijnych 
ma być oddanćm kompetencyi sądów przysięgłych, 
znaczną większością głosów odrzuconym.

Poczdam, 4 czerwca. Przy chrzcie najmłodszej 
córki następcy tronu, byli jako chrzestni obecnymi : ce­
sarz, włoski następca tronu ze żoną, w. ks. Meklen- 
bursko-Skwierzyński ze żoną, dziedziczny w. ks. Sa­
sko-Waj marski, w. ks. Meklenbursko-Strelitzki, dzie­
dziczny ks. Sasko-Meinigski, ks. Wilhelm Wyrtemberg­
ski. Młodej księżniczce dano imiona: Małgorzata, Bea­
trix, Feodora.

Rzym, 4 czerwca. Izba uchwaliła budżet dla mi­
nisterstwa wojny.

Paryż, 4 czerwca. Marszalek Vaillant umarł 
dzisiaj.

cyą teatrów warszawskich rozszerzył ją do 4 aktów. 
Pierwszy raz w tych szerokich ramach przedstawiono 
Halkę 1 stycznia 1858. Przedstawienie to stanowi epo­
kę w dziejach naszej muzyki dramatycznej. — Odtąd 
cześć i uwielbienie otoczyły artystę, a sława jego wy­
biegła po za krańce rodzinnej ziemi. — Dla dalszego 
kształcenia się wyjechał Moniuszko w r. 1858 za gra­
nicę. W Weimarze poznał się z Lisztem, a w Paryżu 
z Rossinim, Meyerbeerem i wielu innymi, od których 
chlubne uznania odbierał dowody. W Paryżu napisał 
muzykę do Flisa, obrazku ludowego warszawskiego. 
Wkrótce potem objął dyrekcyą opery warszawskiej, 
którą piastując aż do tej chwili, zaszczytnie wywiązał 
się ze swrego zadania, przedstawiając najznakomitsze 
arcydzieła mistrzów zagranicznych obok swych wła­
snych utworów, które co raz to now’e powstawały; i 
tak 1860 r. przedstawił swą operę semi-serio Hrabi­
nę, sielankę Jawnutę, na początku 1861 r. Ver­
bum nobile, dzieło nader trafnie malujące obyczaje 
staro-szlacheckie, a pełne dzielnej, pięknej muzyki. — 
W tymże samym rodzaju jest jego opera w 4 aktach 
Straszny dwór (dotąd nie przedstawiona).

Poczet ten oper powiększają jeszcze; Rokiczana 
i Pary a. Prócz tego ułożył on z towarzyszeniem or­
kiestry muzykę do Dziadów części II., na orkiestrę 
fantazyą Baśń zimowa. Z utworów kościelnych na­
pisał: Litanią do N. P. Ostrobramskiej, Mszą na 
3 głosy, Inten de voci duet na sopran i alt, Ojcze 
nasz na 4 głosy. Oprócz tego spoczywa w tece zga­
słego gędźbiarza kilka innych mszy, pomiędzy niemi 
jedna żałobna. Najobfitszą atoli gałęzią działalności 
muzycznćj Moniuszki były pieśni i śpiewy z towarzy­
szeniem fortepianu, które pisaner do słów naszych 
wieszczów, mieszczą się w’ jego Śpiewnikach do­
mo wy eh.

Do najpiękniejszych liczą się Treny Kochano­
wskiego i balady Mickiewicza, śpiewy z Witoloraudy, 
jak pieśni Romussy i Raudy pogrzebowe. Bardzo 
piękne i z humorystyczną werwą napisane są: Dziad 
i Baba i Kum i Kuma. Jednym słowem zbiór ten 
pieśni jest jednym z najpiękniejszych i uroczych skar­
bów sztuki. Prócz tego wydał Moniuszko kilka rze­
czy czysto instrumentalnych jak: vilanella, walce i po­
lonezy, w’ których ze szczególnem smakował upodo­
baniem.

Wszystkie dzieła jego cechuje prostota bynajmniej 
nie wyłączająca namiętności ni zapału; pełno w nich 
siły i głębokości, a gdzie potrzeba i wyrazistość. Przy­
mioty te składają się na całość udatną, skończoną, a 
przesiąknięte swojską gędźbą działają wybitnie na umysł 
każdego myślącego człowieka.

AYielką więc publiczność nasza poniosła stratę 
przez śmierć ukochanego gędźbiarza, którego opery i 
msze dowiodły cudzoziemcom, że i nas stać na arcy­
dzieła muzyczne, którego dźwięczne pieśni i rzewne 
piosenki dziś wszyscy powtarzają wszędzie, jak daleko 
język nasz sięga.

Dorzućmy więc z żałobą i westchnieniem grudkę 
ziemi śpiewakowi Hałki, którego zwłoki dziś właśnie 
na wieczny składają spoczynek. — Cześć jego pamięci!

Stanisław Moniuszko.
W tćj chwili odebraliśmy nader smutną, telegra­

ficzną wiadomość z Warszawy. Brzmi ona jak nastę­
puje:

„Stanisław Moniuszko, dyrektor opery polskićj i 
Zuąny zaszczytnie kompozytor Halki umarł 4 czerw­
ca w Warszawie. Pogrzeb odbędzie się dziś.“

Stanisław Moniuszko, jeden z najznakomitszych 
polskich kompozytorów, urodził się dnia 5 maja 1820 
r. we wsi Ubiel pod Smilowiczami, w gubernii Miń- 
skićj. Pierwsze swe wychowanie naukowe i muzyczne 
zawdzięcza matce, która widząc jego zdolności do mu­
zyki, potrafiła w jego sercu rozbudzić zamiłowanie do 
biej, powtarzając mu śpiewy Niemcewicza i ucząc go 
gry na fortepianie. Z rąk matki przeszedł syn pod 
gruntowną naukę Augusta Freyera w Warszawie, gdzie 
oawil od 1827—1830. Uczęszczając w Mińsku do gi- 
tonazyum, kształcił się w muzyce pod kierunkiem Do­
minika Stefanowicza, który widząc w chłopcu talent 
Niepospolity, zajął się nim z rodzicielską opieką. Po­
znawszy już w ten sposób początki sztuki, udał się 
Stanisław r. 1837 do Berlina, gdzie przez lat trzy pra­
cował nad teoryą sztuki pod kierownictwem dyrektora 
akademii śpiewu Rungenhagena. W roku 1840 po­
wróciwszy do kraju zamieszkał we Wilnie, gdzie umiał 
rozbudzić zamiłowanie do muzyki, i gdzie pierwsze 
taelodye wypłynęły z jego młodzieńczego serca na 
«Wiat, pierwsze zadźwiękły pieśni, które rozchwytywa­
no z zapałem. W roku 1848 przedstawiono w War­
szawie operetkę jego Loterya; w tym czasie bawiąc 

Warszawie poznał się z Włodzimierzem Wolskim, 
który mu doręczył libretto Halki w 2 aktach. W r. 
]848 grał na koncercie w Petersburgu swą kantatę 
mitologiczną Wilda, wyjętą z Witoloraudy Krasze­
wskiego i drugą Niola.

W Wilnie napisał muzykę do Halki, zastosowaną 
do środków tamtejszej sceny, a wezwany przez dyrek-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznali, 6 czerwca. Wczorajsze posiedzenie repre­

zentantów miasta zagaił rzecznik p. P i I e t oświadczając zgro­
madzeniu że p. syndyk Wegner z powodu wyjazdu do Ber­
lina na sejm nie może brać udziału w obradach. Przy większśj 
liczbie reprezentantów obecnymi byli na posiedzeniu nadburmistrz 
p. Kohieis, drugi burmistrz p. Herze i radzcy miejscy pp. 
Gołdchmidt, Breslauer, Stenzel, Chlebowski i Bie- 
lefeld. Na porządku dziennym zamieszczono 17 przedmiotów 
do załatwienia. Pierwszym z kolei był wniosek dotyczący prze­
łomu bramy fortecznej przy bramie berlińskiej. Wniosek ten 
po raz trzeci już odraczany, ponownie odroczonym został z po­
wodu, że dotąd nie nadeszła odpowiedź z Berlina od władzy 
wojskowej, która stósowne ku temu musi dać pozwolenie. Dru 
gim przedmiotem było założenie nowój ulicy łączącej Berlińską 
z ulicą św. Marciuską. Po sprawozdaniu referenta p. Hessel- 
bein “przyjęło zgromadzenie projekt komisyi żądającej, aby w 
rok dopiero po wysypaniu i wybrukowaniu nowej ulicy odebrał 
magistrat takową na rzecz miasta, llalej uchwalono pożyczkę 
2000 tal. na sprawienie trzeeh nowych sikawek. Następnie wy­
brano na propozycyą właściwych komisyi na przełożonego VII. 
cyrkułu kupca p. Hermana Hummel, na przełożonego V. cyr­
kułu ubogich stelmacha p. Lep sin, a XII. cyrkułu kupca p. 
Peltesohu. Na członków do deputacyi serwisowej wybrano 
pp. L. Jaffe, Gartey, Bernstein i rendanta Janowi cza. 
Następnie wydzierżawiono stajnie i remizy znajdujące się na 
podwórzu kaineiaryjnem p. Loewenherz za 1Ó0 tal. rocznej dzie­
rżawy. Dziewiątym z kolei przedmiotem był wybór członków 
do deputacyi targowej. Po dość długiej i żywej dyskusyi zgo­
dzono się na wyznaczenie mieszanej komisyi złożonej z 6 człon­
ków celem załatwienia tej sprawy. — Dalej ustanowiono stałą 
pensyą dla dyrektora szkoły realnej w ilości 1800 tal. rocznie i 
wolno pomieszkanie, ewentualnie 400 tal. rocznie na takowe. 
Wniosek stawiony równocześnie przez komisyą, aby magistrat 
przy nowym wyborze dyrektora szkoły realnej miał wzgląd na 
osobistość, któraby zdolną i pomocną była do zamienienia 
z czasem szkoły realnej na gimnazyum, odrzucono zna­
czną większością głosów. Na członka deputacyi budowniczćj 
z powodu nieprzyjęcia wyboru przez p. Cybulskiego, wybrano 
kotlarza p. Lischke. Dalej wyznaczono 200 tal. wynagrodze­
nia za uporządkowanie i skatalogowanie miejskiego archiwum, 
do czego magistrat stósowną wybierze sobie osobistość.

Najważniejszym przedmiotem wczorajszego posiedzenia by­
ło założenie prowiucyonalnej szkoły przemysłowśj (Gewerbe- 
schule) w Poznaniu. — Referent komisyi p. S cli a per dyrektor 
Fryderykowskiego gimnazyum w długiej, jasnej i uzasadnionej 
przemowie, kładł przedewszystkióm przycisk na to, że już 
przed 5 laty myśl założenia szkoły przemysłowśj w Poznaniu 
powzięto i dotąd nic nie uczyniono w tym względzie, że jedno 
W. Ks. Poznańskie z całego państwa pruskiego“ ani jednej ta- 
kiśj szkoły nie posiada, gdy inne prowineye mają ich po kilka, 
że w końcu szkoła taka jest jak najzupełniej na czasie. Nastę­
pnie kreślił mówca organizacyą i regulamina szkół takich 
w Saksonii, Bawaryi i prowincyach nadreńskich i wskazywał co 
się najlepiej da do Poznania zastosować. Wreszcie wniósł, aby 
zgromadzenie przychyliło się do propozycyi komisyi i ze wzglę­
du na to, że średnia szkoła miejska przenosi się do nowego 
gmachu przy W. Rycerskićj ulicy i przez to stary budynek tćj 
szkoły mógłby być użytym na szkołę przemysłową już od 1 
października, w którym to czasie zaczyna się zwykły kurs szko­
ły przemysłowej: uchwaliło około 8500 tal. rocznie tj. 1500 tal. 
rocznej przecięciowej płacy dla dyrektora, po 800 tal. dla 6 na­
uczycieli, 200 tal. dla pomocniczego nauczyciela, 1000 tal. na 
urządzenie zakładu, bibliotekę, aparata chemiczne i t. d. i wre­
szcie 1000 tal. rocznej dzierżawy za budynek; aby zgromadzenie 
uchwaliło na otworzenie jednoklasowej szkoły przemysłowćj w d. 
1 października b. r według regulaminu z dnia 21 marca 1870 r. 
Zgromadzenie przyjęło prawie jednogłośnie ten projekt komisyi, 
i uchwaliło równocześnie wysianie deputacyi do Berlina, któraby 
sprawę tę poparła u władz najwyższych i takową przyspieszyła. 
Następnie odczytali właściwi referenci sprawozdania z rachunków 
z funduszów Masztalerskiego za rok 1870, z rachunków szkoły 
średniej chłopców, dziewcząt i szkoły elementarnej za rok 1870 
Na tćm się ukończyło posiedzenie, po 3 godzinnych przeszło 
obradach.

— * W dniu 8 czerwca o godzinie 5 po polud w lokalu lo- 
warzystwa przemysł, odbędzie się zebranie założycieli towarzystwa 
akcyjnego pod nazwą Dom przemysłowy, celem ostatecznego 
się zawiązania. Tegoż dnia o 8 godzinie tamże walne zebranie 
młodych “kupców.

_ * W dniu 9 czerwca o godzinie 8 w lokalu Towarzy­
stwa przemysłowego walne zebranie Spółki pożyczkowśj prze­
mysłowców poznańskich, a w dniu 10 czerwca o godzinie 8 
tamże walne zebranie Towarzystwa przemysłowego.

— * W Kostrzynie w dniu 2 czerwca odbyło s ę przed­
wstępne zebranie celem założenia tamże Towarzystwa prze­
mysłowego.

— * Omnibus pomiędzy Poznaniem a Dębiną w krótce 
zacznie chodzić regularnie.

— * I w Kongresówce, jak się z tamtejszych dzienników 
dowiadujemy, w rozmaitych; miejscach w tym czasie srożyła się 
burza i spadły grady, które znaczne wyrządziły szkody.

— * Rewizyi szkoły w Stęszewie dopełnił w tym czasie 
p. Pfeige radzca ziemiański z Wrześni.

— * Minister oświecenia wydal 28 z. m. rozporządzenie 
wedle którego dyrektorowie wyższych zakładów naukowych tak 
rozpoczynanie jak i zakończenie feryi szkólnych urządzać mają, 
aby uczniowie w niedzielę i święta na wakacye wyjeżdżali i z 
nich powracali. Rozporządzenie niniejsze znosi przeciwne roz­
porządzenie z 2 kwietnia 1853, które nie dozwalało łamać nie­
dzieli i świąt na podróże uczniów.

— * Dowiadujemy się, iż linia kolei gnieźnieńsko-ole- 
śnickiój przez rząd zatwierdzoną została. Wiadomość ta je­
dnakże wymaga ponownego potwierdzenia.

— * Z Bydgoszczy donoszą, iż burza która przedwczo­
raj tak szalaia i tam dała się we znaki. Ponieważ miasto to le­
ży u stóp pagórków od zachodu je okalających, przeto potoki 
deszczowej wody spadając ze wzgórków zalały niektóre ulice, 
jak kujawskie przedmieście, ulicę Brdy, podgórną wałową for­
malną powodzią. Na knjawskięm przedmieściu nawet woda 
bruk powyrywała.

— * Towarzystwo agronomiczne niemieckie powiatu 
wyrzyskiego urządziło trzymając się dawnego zwyczaju w Na­
kle wystawę machin rolniczych i inwentarza. Jak się dowiadu­
jemy, Polacy nie brali w niej udziału. Wystawa ta znawców 
wcale nie zadowolniła, wystawców bowiem było mało, nawet, 
wyścigi nie ściągnęły tym razem zwykiej liczby o nagrody się 
ubiegających.

— * Dzisiejsza Ostdd. Ztg. (nr. 259.) rektyfikuje sprawę 
wydania papierów ks. prałatowi Koźmianowi, na urzędowćm 
opierając się źródle w tym sensie, iż powiada, że nieprawdą jest 
co p. Chłapowski w liście swym (umieszczonych przez nas we 
wczorajszym numerze pod rubryką Niemiec) do Kreuz-Ztg. 
pisze, jakoby prałat Koźmian odmówił podpisu kwitu na ode­
branie wszystkich zabranych mu papierów, boby to nie było 
zgodne z prawdą. Kanonik Koźmian, pisze Ostdd.-Ztg. za­
znaczył tylko na kwicie że nie ma środka do zweryfiko­
wania czy zwrócone mu papiery są rzeczywiście resztą, zabra­
nych mu pod dniem 23 lutego b. r. “papierów.

— * Donoszą ze Szląska o zawiązaniu się towarzystwa 
mającego zamiar nabycie od księcia Pless kopalni węgla ka­
miennego i przyłączenia ich do dolnoszlązkiego obwodu kopalń. 
Cena zakupna ma podobno wynosić 4 i pół miliona talarów.

— * Dobra Grójec pod miastem Stawiszynem w gubernii 
kaliskiej, nabył Mieczysław hr. Kwilecki za 163,000 rubli 
na licytacyi ogłoszonej przez Towarzystwo kredytowe ziemskie.

— * Towarzystwo dramatyczne krakowskie w sobotę 
przedstawi Spazmy modne, w niedzielę zaś Sen nocy le­
tniej W. Szekspira.

— * Celem zakupienia koni remontowych głównie 3 
lata starych, a wyjątkowo od czterech do pięciu lat wyznaczono 
w obwodzie rejencyi poznańskićj na rok bieżący następujące z 
rana o godzinie 8 rozpoczynające się targi:

Dnia 15 czerwca w Kempnie, dnia 22 czerwca w Krotoszy­
nie, 24 czerwca w Ostrowie, 25 czerwca, w Pleszewie, 27 czer­
wca w Noweinmieście, 28 czerwca w Środzie, dnia 1 lipca w 
Wrześni, 19 lipca w Obornikach, 20 lipca w Szamotułach, 22 li­
pca w Buku, 23 lipca w Grodzisku, 24 lipca w Kościanie, 25 li­
pca w Lesznie, dnia 1 sierpnia w Międzyrzeczu, 2 sierpnia w 
Skwierzynie, 6 września we Wronkach, 7 września w Pniewach,
9 września w Sierakowie.

— * Towarzystwu Przyjaciół Nauk tutejszemu nade­
słano w ciągu ubiegłych dwóch miesięcy następujące dary:

Pan W el i chowa ki ze Lwowa: Dzieła Su pińskiego 
tom I. i II. i tegoż: Siedem wieczorów.

Dr. Robiński z Berlina: dwie rozprawki swoje medyczne.
Zarząd Szkoły Mont Parnasse z Paryża: Obraz olej­

ny Norblina (młodszego) przedstawiający Mariusza uchodzą­
cego przed pogonią nieprzyjacielską i portret ks. Adama Czar­
toryskiego, kopiowany z Delarocha przez Kwiatkowskiego

Pan Gruszczyński prof. z Poznania: brewiarz łaciński z 
XIV w. pisany na pergaminie.

Dr. Zieleniewski z Krakowa swoje dziełko: Pięć obra­
zów z ruchu i post, zdrojowisk w Krynicy r. 72.

Dr. Duchenne di Boulogne swoją rozprawę w języku 
włoskim: 0 maszynie magnetyczno-faradaicznej.

Wydział krajowy dla król. Galicyi i Lodomeryi 
wraz z W. Ks. Krakowskićm swego nakładu: Akta gro­
dzkie tom III. wyd. dr. Ks. Liske.

Pan Poliński ze Lwowa swoje dzieło: Biblioteka steno­
graficzna — r. 71.

Towarzystwo Naukowe Krakowskie swego wyda­
nia: Pomniki Krakowa. Sztuka i starożytność zeszyt I. zawie­
rający 5 kart pięknych fotodruków, (które nabyć można u niżej 
podpisanego za 2 fal. na rzecz tego wydawnictwa); swego na­
kładu dzieło: Scriptores rerum polonicarum wyd. prof. Szuj­
skiego i swój Rocznik tom 19.

Dr. Skobel prof. uniwers. Jagiellońskiego: 0 skażeniu ję­
zyka polskiego itd. trzecie wyd. swego dzieła, r. 72.

Dr. Kazimierz Szulc swoją rozprawę: Kwestya socyal- 
na i jej załatwienie, r. 72.

Pan K. B. Hoffman z Drezna swoją rozprawę: Przyczyny 
podziału monarchii polskiej po Bolesławie Krzywoustym i t. d. 
r. 72.

Pan J. I. Kraszewski z Drezna: Manuskrypt pod tyt. 
Publica anni 1739 fol. str. 184.

Rodzina państwa Moraczewskich z Chataw: Około 
1000 tomów rozmaitych dzieł, w większej części historycznych 
i prawniczych, kilkanaście woluminów rękopisów, 152 monet sre­
brnych i 98 miedzianych, 3 odlewy medalów cynowe, 2 medale 
brązowe, 8 asygnat bankowych poi. z r. 17S4 i 74 monety sre­
brne z XII. i XIII. wieku znalezione w Lennogórze pod Gnie­
znem a poczęści odczytane i odznaczone przez J. Lelewela.

Wyżej wymienionym osobom, towarzystwom i zakładom 
naukowym, mianowicie zaś zacnój rodzinie państwa Moracze­
wskich mam zaszczyt złożyć w imieniu naszego towarzystwa 
najuprzejmiejsze podziękowanie za tak znaczne i szacowne dary.

Poznań, 1 czerwca.
H. Feldmanowski, 

sekretarz i konserwator.
Ofiary na dom dla Towarzystwa Przyjaciół Nauk 

złożone na ręce niżej podpisanego: (Obaez nr. 36 Dziennika 
z 15 lutego r. b.

Pan Karól Kra to chwil właściciel młyna w Poznaniu,
zebrał sam dając pobudkę w gronie kilku biesiadników 15 tal.

N. N. z pod Witkowa.............................................. 25 —
N. z Wrześni.................. ......................................... 25 —
Pani Wilkxycka z Wabcza.................. .... . . 600 —

Stefana Batorego pod Wielkiemi Łukami. Obraz przedsta­
wia króla Stefana siedzącego w zbroi u wejścia do namioii na 
niedźwiedziej skórze rozciągniętej na śniegu. Poselstwo moskie­
wskie u stóp Batorego żebrze o pokój, obok stoi Possewin i 
kanclerz Zamojski z pieczęcią w ręku, powiernik i doradzca 
królewski. Król, poselstwo rosyjskie, Possewin i Zamojski sta­
nowią główne tło i kompozycyą obrazu i cała myśl artysty sku­
pia się w tych twarzach, reszta znaczna liczba osób zapełniają­
cych obraz“nie bierze w głównćj scenie żadnego a przynajmniej 
bezpośredniego udziału. Cała scena dzieje się pod golem nie­
bem, pod blękitnem mroźnem niebem północy, a świetne stroje, 
bogate zbroje i pancerze pięknie odbijają od srebrno połysku­
jącego śniegu. Dzisiaj piękny koloryt nie jest już wyłączną 
tylko sztuką zdolniejszych artystów, ani żadną tajemnicą i głę- 
bokiem czasu potrzebującem studyum, mimo to jednak harmonijny 
dobór farby i barwy tak porywający i podbijający oko znawcy 
i nieznawcy nawet "w rzadkim posiada stopniu p. Matejko. Tu­
reckie kobierce i makaty o najjaskrawszych kolorach spływają 
się na obrazie p. Matejki w jak najpiękniejszą harmonią. Piękne 
i bogate są. te kolory’wschodu, ale aby je w całćj ich potędze 
przedstawić zdumiałemu oku, na to potrzeba albo pędzla Hora­
cego Verneta n. p. w scenach z obozu Abdel-Kadera w galeryi 
wersalskićj, albo naszego wielkiego Matejki.

— * Zmarły przed kilku dniami Fryderyk Gerstäeker 
jeden ze znakomitszych pisarzy niemieckich, urodził się 10 maja 
1816 r. w Hamburgu. Straciwszy wcześnie ojca, chował się pod 
okiem stryja, który wbrew wrodzonym chłopca skłonnościom 
chciał go wykształcić na kupca. Młody Gerstaecker nie długo 
pozostał wiernym życzeniom stryja i wyuczywszy się w Grimma 
agronomii, udał się w r. 1837 do Ameryki, gdzie ogołocony z 
wszelkich środków utrzymania zarabiał na życie w najróżnoro­
dniejszy sposób. Dzisiaj, gdy znakomity talent Gerstaęckera 
tak powszechne zjednał sobie uznanie, dziwnśm i nieprawdopo- 
dobnem może będzie się zdawało nią jednemu z czytelników, 
jakie znakomity ten pisarz przechodził koleje. Fryderyk Ger­
staecker rozpoczął w kraju Columbia swą karyerę prostem opa­
laniem pieców na różnych parowych statkach, następnie służył 
jako parobek w pewnej amerykańskiej osadzie, dalej pracował 
w fabryce wyrobów srebra,’pudełek do pigułek, w fabryce 
czokolady, wyrobów drzewa, a nawet dłuższy czas był kucha­
rzem i oberżystą w państwie Luiziany. Zebrawszy sobie w ten 
sposób dość znaczny fundusz, powrócił do Europy i w r. 1846 
rozpoczął swą karyerę literacką romansem pod tytułem: „Die 
Regulatoren von Aroansas“; romans ten umieszczonym był w 
literackiem piśmie niemieckiem „Pfennig-Magazin.“ Chciwy co­
raz świeższych wrażeń i bojąc się przytem monotonności w za­
wodzie, ku któremu główna myśl jego była skierowaną, już w 
roku 1849 opuścił Jąd stały i udał się ponownie do Ameryki, 
poparty środkami ministerstwa, które po pierwszym występie 
literackim zwróciło na zdolności jego uwagę.

Gerstaecker udał się do południowej Ameryki z Rio Ja­
neiro przez Buenos, Aires i Valparaiso do Kalifornii i wysp po­
łudniowych. Z Ameryki popłynął do Australii i w r. 1851 po­
wrócił przez Batavią do Europy. Osiadłszy we wsi Plagwitz 
pod Lipskiem, oddał się cały literackim pracom. Tu napisał 
najpierw 5 tomow opisów“ swój podróży i zaraz w krótkim prze­
ciągu czasu z jakie 12 romansów. W roku 1862 towarzyszył 
księciu gotajskiemu w podróży do Egiptu i Abisynii i z po­
wrotem osiadł stale w książęcym zamku Rosenau pod Kobur- 
giem.

Zmarły Fryderyk Gerstaecker należy do najpopularniej­
szych pisarzy nie tylko w Niemczech a!e nawet i u postronnych. 
Wszystkie jego dzieła tłumaczono na język angielski, a wiele 
z nicli na język fräncuzki i holenderski a nawet i polski. Ha­
słem jego było: „Rast’ ich, so rost’ ich.“

— * Bagdad od lat wielu już nie pamięta tyle wody, co 
w roku bieżącym. Wszystkie pola uginające się pod bujnemi 
łanami zboża zalane są wodami nielitościwej rzeki Tigris i straty 
państwa na miliony już obliczają. Kiedy od perskiój granicy i 
z Diarbekir nadeszły telegramy o strasznych ulewach pospieszyli 
inżynierowie, aby grożącemu niebezpieczeństwu zapobiedz. Ale 
groble nie mogły stawić oporu prącym naprzód gwałtownym 
masom wody, które przerwawszy słabe tamy rozlały się po ob­
szernych polach i zamieniły je w jedno wielkie morze. Woda 
zerwała obidwa mosty tworzące komunikacyą po obu stronach 
rzeki Tigris i musiano uciec się do łodzi, z których kilka wy­
wróciły pieniące się bałwany i około 20 ludzi utraciło życie w 
nurtach rozhukanego żywiołu. Obecnie po ustąpieniu wód na­
kazał pasza plantować ryż, który na mokrych gruntach dobrze 
się udaje. Atoli nędza ludu tak jest wielką, że matki porzu­
cają po ulicach swe niemowlęta, aby zapobiedz własnej głodo- 
wćj śmierci.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 7 czerwca Anieli, 
w kalendarzu słowiańskim Wisława.

Wschód słońca o 3 godzinie minut 41, zachód o 8 godzi­
nie minut 16. — Diugość dnia 16 ¡rodzin 34 minut.

Dnia 7 czerwca roku 1492 śmierć Kazimierza Jagiellończy- 
ga. — 1661 wjazd uroczysty Stefana Czarnieckiego do Krakowa.

Ogółem 665 tal. 
H. Feldmanowski.

— * Piszą do nas z Paryża:
W tych dniach wyjechał z Paryża ziomek nasz p. Kon­

stanty Zieliński, który czas jakiś przebywał w tutejszem 
mieście.

Po ukończeniu petersburgskiego technologicznego instytutu 
— jako inżynier-teehnik wyruszył w podróż za granicę, dla na­
bycia praktyki w zawodzie technicznym, a szczególniej w cu­
krownictwie, któremu się wyłącznie poświęcił. Po kilkomiesie- 
cznym pobycie w fabrykach czeskich, niemieckich, zwiedzeniu 
belgijskich i francuzkich, przybył z kolei do Paryża — gdzie 
chcąc swoim pracom naukowym nadać szerszą podstawę wszedł 
w siósunlti z tutejszymi uczonymi, skutkiem czego powołany 
został na członka Towarzystwa chemicznego i na korespondenta 
towarzystwa nauk ścisłych. — Za bytności swojśj w Pradze 
tamtejsze towarzystwo chemiczne również zaliczyło go w poczet 
swycli członków.

0 ile wiemy p. K. Zieliński pobierał pierwiastkowe na­
uki w Łonęzy, a po skończeniu tamtejszego gimnazyum prze­
niósł się do Petersburga odwiedzając corocznie swoją rodzinę 
w Warszawie.

Jest to jeden z tych ludzi co pilną pracą, pomimo lat 
młodzieńczych zgromadzili znaczny zasób wiadomości, a ludzie 
kompetentni oddają zasłużone pochwały technicznym zdolno­
ściom i rozległój wiedzy p. Zielińskiego.

Opuścił Paryż z zamiarem udania się na Berlin, Poznań i 
Kraków, gdzie po kilka dni zabawiwszy uda się do Moskwy na 
otwierającą sie tam przemysłową wystawę, w celu starania się 
o miejsce.

Jesteśmy przekonani że z ochotą pozostałby w kraju po­
przestając nawet na mniejszćm — ale na nasze w tej mierze u- 
czynione pytanie odrzekł, że nie ma prawie nadziei pozostania 
pomiędzy swymi gdyż nasi właściciele fabryk za mało mają je­
szcze zaufania do swoich i przekładają Niemców.

Przesyłając te kilka słów do szanownej redakcyi i prosząc 
o zamieszczenie w szpaltach waszego pisma, dzielę się z wami 
tem miłem uczuciem jakiego zawsze doznaję na widok naszćj 
młodzi, która drogą nauki postępując zwiększa zastęp naszych 
pracowników około pomyślności krajowej.

—- * Dowiadujemy się z Gazety Toruńskiej że reda­
ktor i nakładca jej zostali pozwani przed sąd na 16 b. m. w 
sprawie prasowej. Gazeta Toruńska na ¡mienia przy tej 
sposobności, że prasa polska przez dość długi czas cieszyła się 
spokojem w obee władz pruskich, że ostatnim krokiem władz 
była konfiskata Dziennika przed laty kilku. Otóż objaśnia­
my, że nie przed kilku laty, ale ostatni raz zabrano nasze 
pismo 22 grudnia 1870 roku.

— * Najznakomitszy malarz nasz p. Matejko wykoń­
cza obecnie, jak nam donoszą z Krakowa, obraz przedstawiający

(B) Śrem, 4 czerwca. (Strzelecka u roczystość.— 
Wysłannicy straży ogniowśj. — Proeesya. — Człon­
kowie tutejszego bractwa strzeleckiego odbyli w zwykły spo­
sób coroczną uroczystość strzelania do tarczy o godność króla 
kurkowego podczas Zielonych Świątek. W drugie święto, t. j. 
w poniedziałek dnia 20 maja o godzinie 10 udali się do kościoła 
farnego celem wysłuchania solennego nabożeństwa kościelnego. 
Po poświęceniu tarczy i stósownćj przemowie księdza mansyo- 
narza Nalentza wyruszyli strzelcy w uszykowanych szeregach 
przy odgłosie muzyki do strzelnicy, leżącćj parę tysięcy kroków 
za miastem w klinie krzyżujących się żwirówek poznańskićj i 
średzkiej. Strzelanie odbywało się przez poniedziałek, wtorek 
i środę, to jest dnia 20, 21 i 22 maja. Najlepszy strzał uczynił 
rzeźnik Stajewski i został królem kurkowym. Wieczorem w 
środę dnia 22 maja wprowadzono go uroczyście do miasta, a 
dnia tegoż samego odbył się bal strzelecki. ’ W niedzielę dnia 
26 maja urządziło bractwo strzeleckie strzelanie dowolne o pre­
mie. Zabawy obie nie powiodły się przecież w tym stopniu, 
jak roku zeszłego. Podanie bliższych tego powodów odkładamy 
n i później. — Na zjazd deputowanych straży ogniowych ze Szlą- 
zka i Wielkiego Księstwa Poznańskiego, który się odbył w so­
botę i |w niedzielę dnia 25 i 26 maja w Pozaniu, pojechało sze­
snastu wysłanników tutejszćj ochotniczej straży ogniowej. Rada 
miejska wyznaczyła na jednćm ze swych ostatnich posiedzeń pe­
wną kwotę pieniężną na opędzenie kósztów podróży. Delegaci 
ci jednakże wrócili się niezadowolniihi przyjęciem, zgotowanćm 
im przez towarzyszy poznańskich. — W czwartek dnia 30 maja 
jako w dzień „Bożego Ciała“ odbyła się uroczysta proeesya do 
czterech ołtarzy, ustawionych przy ulicy farnój i w rynku przed 
domami majstra szewskiego Troińskiego, właściciela miejskiego 
Filipińskiego, traktyernika Kolińskiego i pani Konikiewieżowćj: 
W procesyi wzięło udział duchowieństwo świeckie i zakonne, 
rozliczne cechy i bractwa, towarzystwo strzeleckie, uczniowie 
katoliccy tutejszego gimnazyum i parę tysięcy parafian. Cele­
brował proboszcz miejicowy ksiądz Mentzel, którego, otoczone­
go duchowieństwem, prowadziło’ dwóch obywateli wiejskich w 
asystencyi członków bractwa strzeleckiego. Dwanaście panienek, 
ubranych w bieli, sypało kwiaty przed księdzem, postępującym 
z Najświętszym Sakramentem. Chór śpiewaków, złożony z gi- 
mnazyastów, odśpiewa! pTzj" każdym ze czterech ołtarzy pieśni 
łacińskie, uroczystości odpowiednie. Muzyka strzelecka wtóro­
wała wzniosłemu temu aktowi. Ulice firna i kościelna, któremi 
proeesya wychodziła i wracała, niemniej jak i domy, przy 
ulicach tych i w rynku położone, przystrojone były we wieńce, 
girlandy, drzewka brzozowe, obrazy, kwiaty i kobierce. Naj­
piękniejsza pogoda towarzyszyła temu wspaniałemu obrządkowi, 
który trwał przez cala godzinę.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Wieńca nr. 44 wyszedł i zawiera treść następującą: 

Kwestya oświaty klas przemysłowych A. Jeskiego. — Na Mar­
ne, szkic powieściowy Henryka Sienkiewicza (e. d.) — Genezis 
komedyi dzisiejszej, Kaź. Raszewskiego (c. d.) — Przegląd mu­
zyczny, Flizy (dokończenie). — Wieńczenie dębu. — Bibliogra­
fia. —- Ogłoszenie. — Ryciny: Wieńczenie dębu. — Port kwa- 
rantanowy. — Ilustracya do powieści.
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łłełna. Na jarmark Liegnitzki dostawiono 2000 cen­
tnarów wełny. Targ był z początku mało ożywiony, dopiero 
około łl godziny raźniej zaczęły iść sprzedaże i zakupna. Głó­
wnymi odbiorcami byli kupcy nadreńscy. Za wełnę tłustą 
płacono 3 tal. wyżój jak w roku zeszłym. Wełnę zwyczajną 
płacono 65-63, średnią 70—73, a piękną 76—83“ talarów za 
centnar.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
Dnia 6 czerwca.

BAZAR. Szczawiński ze synem z Brylewa. GrafwÓJŁ& Skotnik, 
Reich z Włocławka, hr. Poniński z Wrześni; Merkert z Kra­
kowa.

HOTEL DU NORD. Krzyżanowska z córką ze Swadzimia, pan­
na Zaremba ze Sadów, Rychter z Warszawy, Siedlecki i Cze­
chowski z Krakowa.
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HOTEL BERLIŃSKI. Niemiewska i Przepałkowski z Kalisza, 

Wojnowski z żoną z Krakowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda poznanska, 6 czerwca.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 94' żąd. Poznańskie 
nowe 4% listy zastawne 92'ź2 tal. żąd. — płac. — Poznańskie 
listy rent. 94'/, tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 100'-, tal. 
żąd. — Poznań. 5°|„ procentowe obligacye powiatowe 100 pł. 
Poznańskie 4% °|0 oblig. powiatowe 94 tal. żąd. Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. płac. Oblig. lnięjsk. 4% 
91% tal. żąd. Rumuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 101 tal. płac. — Polskie banknoty 82’, tal. płac. Sta- 
rogrodz. - poznańsk. Akcye kol. — płacono. — Akcye Tellusa 
(Bniński, Chłapowski i Sp.) 113 pł. — Prowincyonalne akcye 
bankowe —. — Zagraniczne banknoty 99’l8

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na czerwiec 52'|a czer.- 
lipiec 52 lipiec-sierp. 50% sierp.-wrzes. 50% wrzesień-paźdz. 503l4 
jesień 50% tal. pł.

Okowita: z beczką: wypow. — kwart; na czerwiec 
22’|i2 lipiec 22% sierp. 22% wrzesień 21 paździer. 19% listop. — 
w związku — w miejscu bez beczki — tal. płac.

— * iłląlin. Berlin, 5 czerwca. Mąka pszenna per 100 
kilo nr 0 11%-IO'|, tal. nr. 0 i 1 100,-10 tal. rżana nr. 0 8'/3, 
75|e tal. nr. 0 i 1 7%-7% talar, czerwiec 7 tal. 16-167, sbr. płac.

na czerwiec-lipiec dito, lipiec-sierpień 7 talar. 20-19% sbr. 
sierpień-wrzesień, wrzes.-paźdz. 7 tal. 20 sbr. pł.

Giełda beelłuska, 5 czerwca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72—86 tal. wed. jak. żąd.;

na czerw. 83-82%-% pach, czerw.-lip. 82' „-827, płac., lip.-sierp. 
8O'/,-79% płac, sier.-wrzes. — wrz.-paź. 753|,-% paźdz.-listop. —
— płac. Zyto: per 1000 kilo 50-55 wed. jakości żądano czer­
wiec 53 pł., czerw.-lipiec 53-52% płac., lipiec-sierp. 53'/4-52% 
plac., sierpień-wrzes. — wrześ.-paźdz. 53-' ,.-53 płac., paździer- 
nik-listopad 53 płac. Jęczmień per 1000 kilogr. mały i wielki 
45-60 talarów wedle jakości żądano. Owies per 1000 kilo 
w miej. 40-50 wed. jak. żąd., czerwiec 44%-%-%, czerwiec-lipiec
— pł., lip.-sierp. dito pł., sierp.-wrześ. dito, wrzes.-paźdz. 44'/, 
talar, płacono. Grooh per 1000 kilo do gotowania 51-58 tal.,
na paszę 46-50 tal. Rzep per 1000 kilo-------tal. Rzepik
-------tal. Olś j rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 22 tal.
pł.; czerwiec 21'%,-'/,-% płac., czerwiec-lipiec dito, lipiec-sier­
pień 22'|e sierpień-wrzesień — wrzesień-październik 22% płac, 
paźdz.-listopad — listopad-grudzień 22% Olej lniany per 100 
kilogr. w miejsc. — tal. — Olej skalny pł. 100 kilog. w miej­
scu 13'/, tal; czerwiec 123)«, czerwiec-lipiec dt. lipiec-sierpień. — 
sierpień-wrzesień -- wrzesień-paźdz. 12% paźdz.-listopad 13 płac. 
Okowita per 100 litr, po 100%,—10000% w miej, bez becz. 23 
tal. 6-5 sbr., czerwiec 23 tal. 8-4 sbr., czerwiec-lipiec dito płac, 
lipiec-sierpień 23 tal. 10-7 sr. pł., sierp -wrzes. 22 tal. 16-18 sbr., 
wrzes.-paźdz. 20 tal. 10-9 sr. pł., paź.-list. 18 tal. 25 sbr. pł.

Giełda wrocławska, 5 czerwca.
Żyto: per 1000 kilo mało zm.; na czerwiec 56%-% płac.

czerw.-lipiec 55 płac., lipiec-sierp. 53% płacono, sierp.-wrz. 53

wrzes.-paździer. 53%-53 płac, paźdz.-listop. 52% pł. Pszenica: 
per 1000 kilogr. na czerwiec 82 żądano. — Jęczmień: per 
1000 kilogr. na czerwiec 49% tal. i żąd. — Owies: per 1000 
kilogr. na czerwiec i czerwiec-lipiec 45 płac. — Rzepik per 
1000 kilogr. czerwiec — pł. — Olej rzepiowy per 100 kil. 
słabiśj w miej. 22% tal. pł.; na czerw. 22% pł. na czer.-lip. 22% 
lip.-sierp. 22% sierp.-wrz. — wrz-paźdz. 22’/,, żąd. Okowita per 
100 lit. po 100% mało zm. w miejs. 23%, talar, żąd. 23%, płac, 
na czerwiec i czerw.-lipiec 23% pł., lipiec-sierp. 23'/, tal. płac, 
sierp.-wrzes. 22% płac., wrzesień-październik 19% płac, paździer- 
nik-listop. 18 plac., listop.-grud. 18 płac.

Na targu W ta!., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

C o
i-
g.s s a

•Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
J ęczmień
Owies
Groch

4’26 
420 
5 8

tali
813 
8¡ 1 
522 
5,
4 22 
5|14

fn. Sfir. fn. 
28 
19 
15 
22 
18 
26|—

Aiursa telegraiicziae.
CZECHY 6 czerwca 1872, 

Stan powietrza:
Pszenica: słabo 

na czerwiec 817, 
pa czerwiec-lipiec 80% 
na wrzesień-październik 75'/,

fn. ag.jfi).
8- 
8- 
13- 
20i — 
161- 
15/—

Oléj rzep.: spok. 
w miejscu 22'/, 
na jesień 22%

Okowita: słabo 
w miejscu 23%

Żyto: słabo 
na czerwiec-lipiec 49% 
na lipiec-sierpień 50'/, 
na wrzesień-październik 51'/,

KIKLIV, 6 czerwca 18’ 
Stan powietrza: gorąco

na czerwiec-lipiec 23", 
na sierpień-wrzesień 23% 
na wrzesień-październik 20'/

Pszenica: słabiej 
na czerwiec 
na czerwiec-lip. 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Olej rz. trzym. się 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita: spok. 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Owies: bez poku 
na czerwiec

72.

kurs
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

tu,,'

82%
Olej skalny:

— w miejscu 13'/3
75

March. pozn. E. B. 58%
□l’/j Pruskie oblig. p.

Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —

523/a Kolej żel. państ. 212
Lombardy . . 124
Aust. losy z 1860 —

22'/, Włoska renta . 6821’ e Amerykany . 96%
Austr. akc. kred. 202223/„ Pożyczka turecka 523j,
7% °j0 Rumuny

23 5
23 8

Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty

—

20 10 Austr. renta sreb. —
Usposob: stałe

443/, 1

Jarmark na wełnę.
Jarmark na wełnę w Poznaniu odbywa się 

dnia 11, 12 i 13 czerwca br. na placu Sapie- 
żyńskim, na Wolnicy i na ustąpionej przez 
Król. Komendanturę części placu Działowego, 
a nie wolno go zacząć przed wyżej wymie- 
nionemi dn ami. (2576)

Przed 9 czerwca nie mają być postawiane 
na placach targowych wagi, namioty, składy 
lub wozy z wełną, przed 11 czerwca zaś nie 
wolno wańtuchów ani składać na otwartycłi 
placach targowych, ani zwozić lub odbierać, 
ani ważyć na wagach targowych.

Używanie wag miejskich temu ogranicze­
niu nie ulega.

Podobnież i wywieszenie tablic oznajmiają­
cych sprzedaż wełny przędli czerwca wzbro­
nione.

Przy dowozach na targ wełniany zachowy­
wać należy następujący porządek uliczny.

1. Wozy naładowane wełną przybywa­
jące od strony prawego brzegu War­

gi • ty. jadą przez ulicę Szeroką, Stary
Rynek i ul. Wroniecką.

2. Przybywające bramą Szelągowską, 
przez małe Garbary.

3. Przybywające bramą Wildeclfą, przez 
ul. Półwiejską, Podgórną i Wiihelmo-

Przybywające bramą Berlińską, przez 
ul. św. Marcinską, Młyńską i Fryde- 
rykowską.
Przybywające bramą Królewską, przez 

’ Królewską, Młyńską i Magazy-

dzinie wieczór w jego własnym lokalu 
Na porządku dziennym majówka i ba- 
letowanie kandydatów. (2737)

Trawę morską 1 pakuły poleca 
(2751) ISIDOR APPEL.

Już wyszedł I zeszyt dzieła:

4.

5.
ul 
nową.

Wozom wyładowanym wszelkiego rodzaju 
nie wolno zatrzymywać się ani na placach 
targowych lub w bliskości takowych, ani na 
ulicach dowozowych.

Składy prywatne w pobliżu placów targo­
wych w" sposób celowi odpowiedni ozna­
czyć należy wywieszoneini tablicami dla wia- 
lomości kupców zamiejscowych.

Uprasza się usilnie, nie przywozić wełny 
przedwcześnie, aby ułatwić utrzymanie dla 
wszystkich interesowanych potrzebnego po­
rządku targowego i oszczędzić nii potrze­
bnych kosztów.

Wreszcie zwraca się wyraźnie uwagę na 
rozporządzenie dotyczące targu wełnianego w 
tutejszem mieście z dnia 6 kwietnia 1871 r. 
w którem też zawarte są warunki, pod kto- 
i-etni wełny w składach na wiżej wymienio­
nych placach targowych położonych, mogą 
być umieszczone.

Targi tygodniowe przenoszą się na 
;zas od 8 do 14 czerwca.

1. Z Wolnicy do Nowego rynku,
2. z .placu Sapieżyńskiego do Starego 

rynku i placu Bernadyńskiego.
Poznań, dnia 24 maja 1872.

Król. Dyrekcya Policji
Staudy.

towarzystwu Straży 
giilow ej w Poznaniu,
ianowicie jego dyrektorowi panu

Krzyżanowskiemu,
ko też (2747)
amtejszym władzom miejskim
cładają za równic przyjacielskie jak 
iścinnc przyjęcie podczas walnego ze- 
•ania szląskich i poznańskich straży 
ęniowych serdeczne podziękowanie 
złonkowie Towar z. Straży 
Ogniowej w Wrocławiu.

Walne Zebranie Towarzystwa 
jzemysłowego Poznańskiago odbędzie 
ę w poniedziałek 10 czerwca o 8 go-

4
4
5 
4
4
5
4
5 
5 
5 
4

4
3%
3%

Akcye zakładowe kolei żelaznych
kwizgrań.-mastrych. 
erlińąko-zgorzelicka 
dito z pierwsz. pań 
3rl.-poczdam.-magdb.
■rlińs ko-szczecińska 
¡oska kolej zachodn. 
Uls.-żóraw.-gubeńsk. 
dito z pierwsz. pań.
■1. po praw. brz. Odry 
dito z pierwsz. pań. 
ai chijsko-poznańska 
dito z pierwsz. pań. 
lnoszląz.-march.

Srnoszląs. kol.lit.A.C.
dito lit.B. 

schi dniopruska kol.
południowa 4
dito z pierwsz. pań. 5 
tdreńska 4
dito z pierwsz. pań. 5 

dito lit. B. _ 4
: rogardzko-poznańs. 4'/, 
zesko-kijowslta 5
zesko-grajewska 5
ilicyjska Ludwika 5 
Gstr.-franc. kolej pań. 5 
ustr. półn. zachodnia 5 
dito kolej Rudolfa 5 
dito kolej połudn. 5 
i. giersko-galicyjska 5 
ćrszawsko-bydgosk. 4 
arszawsko-wiedeńsk. 5 
Iźbiety kolej zachód. 5 
locławsko-warszaws. 5

Dyrekcya.

Listy
ś. p. Adama Mickiewicza

do

Pani Konstancyi
są do nabycia w Ekspedycji 
Dziennika Poznańskiego po 
zniżonej cenie 10 Sgl%

Z losów na loteryą Me- 
klemburgską, wydanych za 
pośrednictwem Ekspedycyi Dzien­
nika Poznańskiego, wyszły

Wr. 3S52G
31539 
3159$
35104 
35139 
35157 
35103

Neubrandenburg.

A. Molling.

??
5?
95
99
99
99

wolny los.
99 
99 
99 
99 
99 
99

Encyklopedya ogólna
Wiedzy ludzkiej.

wydawana starań, red. Tyg. ilłustr. zeszyt I od lit. A do Aklelewicz. 8. 80 str. 
Cale dzieło wyjdzie w 48 zeszytach i to każdy co dni 15. Prenumerata za tom

złożony z 8 zeszytów wynosi 3 tal. a dla prenumerujących Tyg. illustr. lub 
Wędrowca tylko 1 tal. 15 sgr. za tom, czyli 7% sgr. za zeszyt.

Zeszyt I na żądanie przesyłają do przeglądu (2490)

Mieczysław Leitgeber i Spółka.
Księgarnia i skład nut w Poznaniu.

Najczystszą mączkę ryżową,
twarde mydło i najlepsze modre poleca

laidor Appel, ul. Podgórna 
(2752) '

Mieszkam w domu ks. prałata Ko- 
źmiana (róg ul. Ogr. i św. Marc.) na 
I p. i przyjmuję chorych codziennie po 
ob. od godz. 3 do 5. (2753)

Dr. S. Jerzykowski,
lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

Szanownój Publiczności mam zaszczyt 
uniżenie donieść, że w Xiążu żona moja 
jako koncesjonowana Aku­
szerka, ja jako krawiec męzki 
się osiedliłem, wszelkie roboty kra­
wieckie i futrzaune przyjmuję i aku- 
ratnie wykonuję; uniżony (2724)

Bęthiewicz
_____  Xiąż. __
Zarząd leśny w Czernie­

jewie ma 5 kóp desek 
sosnowych, suchych 5/ą" 
grubych, 12 do 14“ szerokich, o- 
brzynanych na sprzedaż, każdego 
czasu z wolnej ręki. (2726)

47 pł.
82% pł.
101’ 8 pł.
177 pł- 
192'!, pł.
114% pł.
64% pł.
85% pł.
117-% pł.
120% pł.
58% pł.
81 pł.
943Z, pł.
217% pł.
189'|, pł.

47% pł.
71%-’« ph 
166% pł.
— Pb 
95'¡, pł 
100% pł.
80'/, pł.
39'/, pł. 
114%-15%-15 pł. 
209%-10'/,-10-% 
1295|8-%-3¡4 pł, 
803|, pl.
473|, pł.

— Ph 
— pł.

87’Ij pł.
1123% pł.
78 pł.

r'
SIROP UŚMIERZAJĄCYu

ze skórek gorzkich pomarańcz 

I BROMKU POTASSU 
P* J.-P. LAROZE, 

i, rue des Lions-Saint-Paul, Paryżu.

Wszyscy lekarze przyznają Bromkowi 
Potassu chemicznie czystemu działanie 
uśmierzające i kojące na rozdrażnienie ca­
łego systemu nerwowego. W połączeniu z 
Siropem Laroza ze skórek gorzkich poma­
rańcz, którego działanie regulujące tunkeye 
Żołądka i kiszek jest powszechnie uznane, 
Bromek potassu przepisuje się przez le­
karzy dla osób dorosłych w chorobach 
serca, kanałów trawienia i oddychania, 
w dolegliwościach nerwowych; w ogóle w 
cierpieniach nerwowych i wstanie ciąży,jak 
również dla dzieci kiedy idzie o uspokoję 
nie rozdrainierża nerwowego,bezsennoSci 
i kaszlu podczas wyrzynania się z(bów.

Dostać można w Warszawie w skła­
dach materyalón aptecznych PP. Gallego 
i Spiessa; we Lwowie waptece P. Mikolach; 
w Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; 
w Brodach w aptece P. Kullak; w Potna- 
niu aptece D. Mankewicza; w Wilnu w 
aptece P. Chróscickiego.

(5590)

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I ends. ¡4%
dito II ends. 5 
dito III émis. 5 

Berlińsko-zgorzelicka 5 
Berl.-poczd.-magdeh. 

lit. A i B. 
lit. C.
lit. D.

Kolon. - mind. I
dito
dito
dito
dito
dito
dito

II
II

III
III
IV 
V

enns.
dito
dito
dito
dito
dito
dito

Marchijsko-poznańska 
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera H.

4
4
5
4'/,
:
4
4%
5 
4
4
4%
4%
5 
4
3’/,
4
4
3’/,
4'/,
4%
4’/,
4%
4

92% pł.
99 pł. 
98'/» pł. 
102% pł.

— Ph 
92 pł. 
98% pł.
100 pl. 
103' t pł. 
92 pł. 
91% pł. 
99% pł. 
91% pł. 
91% ] ' 
1017,

, 993't 
«! 99’/»

Górnośl. brzegs-.-niska 
dito koźlo-bogumiń. 

dito 111 emisya ¡4'/, 
dito IV emisya 4% 
dito IV emisya ¡5

P- H i ząd. 
Ph

,1 99’/, pł. 
101% pł. 
— Ph 
85”, p 
- pł.
92 pł.
84'/, pł. 
993l8 pł.
99 żąd.
99 - ’

pł.

żąd.
pł.

94 pł. 
98% żąd. 

żąd. 
Ph

98%
102’:«

Losów do loteryi pieniężnej Sto­
warzyszenia Króla Wilhelma 
Główna wygra na 15,000 Tal, 
do ciągnienia w tym miesiącu odbyć 
się mającego dostać można po 2 tal. 
(pól po 1 Tal), u (2742)

J. D. Katzaisyno.
W domu w Grodzisku na jednej z 

pryncypalniejszyeh ulic położonym, w którym 
od więcej jak 50 lat wyszynk piw, wódek i 
innych trunków z wielką korzyścią był pro­
wadzony, są lokale na takież szynki i 
restauracją od l października r. b do 
wynajęcia. (2696)

Bliższych wiadomości udzieli owdowiała

Tekla Bramińska
w Grodzisku.

24,000 tal, na hipotece 
po 5 pret. (2749)

na dobrach rycerskich pod Gnie­
znem, około 4000 morgów obszaru od 
niedawno zamieszczonych po 6 0,000 
stojących ustąpi po 90 za sto

Berthold Gomma,Wrocław
Altbiisserstrasse 42.

Wielka aukeya.
W poniedziałek 17 b m. i dni 

następne będę z rana od 9tćj godz. 
i po południu od 3cićj wskutek zwi­
nięcia firmy obecnego właściciela wszy­
stkie meble Hotelu franenzkiego w 
ulicy wilhelmowskiej No 15 na miej­
scu publicznie sprzedawać, i to:
40 garniturów do pięknego urządze- 
dzenia pokoi, a mianowicie szafy ma- 
choniowe, zwierciadła, umywalnie 
i stoły nocne z marmurem, wielkie 
stoły jadalne, stołki, biurka łóżka 
z materaca mi, kanapy, dywany, firan 
ki, markizy, klosze od gazu i lampy, rogi 
jelenie i t. d. i t. d. dalej pościel, 
bieliznę sprzęty domowe i kuchenne 
i t. d. i t. d. (2754)

Manlirimer
Królewski komisarz aukcyjny.

SWf Z PDDFOSFOR Am 11
Dra CHURCHILL,

który pierwszy odkrył własności leczebne tych preparatów w suchotach 
marnieniu dzieci ect. Przygotowany jedynie przez Pna. Swann, apteka­
rza w Paryżu, sprzedaje się we flakonach kwadratowych z podpisem 
Dra Churchill i z etykietą noszącą stępel fabryki w aptece P. Swann; 
12, rue Castiglione w Paryżu. (1275)

GOŚCI EC , PODAGRA
leczą się we 24 godzin przez użycie PIGUŁEK Dr. LARTIGUE 
uznane jako środek specyficzny przeciw tym dolegliwościom, które są za­
lecane przez najznakomitszych lekarzy francuzkich, jako to: PP. Chomel, 
Double, Yelpeau, Lisfranc etc. (Zobaczyć Podręcznik dla cierpiących 
na podagrę przez Dr. Lartiąue, kawalera Legii honorowej, który się 
darmo daje osobom utrzymującym skład pigułek.) (1339)

Skład główny w Paryżu w aptece Pelletier, rue Jacob 45, w 
Poznaniu w aptece Dr. Mankiewicza i u p. R. Barcikowskiego w Bazarze.

| Świeże kuchy siemienne i 
a i rzepiowe *
¿oh poleca najtaniej

gi rafinery a oleju g

Adolfa Ascha, Ul, Zamkowa 5b B

Iłuia fig li. HI. odbędzie się licytacya w Czernieje­
wie w lokalu P. Pierańskiego na (2725)

30 sążni olszowego drzewa szczepowego
®0 „ dębowego „
50 metrów brzozowego ,,
50 „ sosnowego „

15© kupek gałęzi.
400 metrów pieńków dębowych i sosnowych suchych.

40 drąg ów brzozowych z Rewirów
Starzynina, Noskowskiego i Rakowskiego.

Zarząd leśny.

suchego.

55

55

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 5 czerwca 1872.

Górnoszl. starog.-pozn.
dito II emisya
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn.
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

4
4%
47,
5
5
5

917, pł.
98% pł.
98’8 pł.
101% pł.
1013 „ pl.
102', żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne

Charkowsk.-azowsk. ó 
Central Pacific. 6

'Allabama i Cattanooga 8 
¡Chicago-Southwestern 7 

dito małe 5 
Charkow-kremencz. 5 
Gal. kolej Karola Lud w. ¡5 

dito II emiaya 5 
dito III emisya 5 

Jelecko-orelska 5
Jelecko-woroneżka 5
Kozłowsk.-woroneżka 5 
Kursko-Charkowska 5 
Kursko-Kijowska 5

dito mała 5
Lwowsko-czerniejows. 5 

dito II emisya |5 
dito III emisya 5 

Moskiews.-riażańska 5 
Moskiews.-smoleńska 5 
Austr.-franc. kolej 3 
Węgiers. kolej wschód. 5 
Riażańsko-kozłowska 5 
Szujsko-iwanowska 5 

dito mał. 5 
Warszaws. -wied. II em. 5 

dito małe |5

943 „ pł.
87'/, pł.
69 pł.
92% pł.
— Ph 
93% pł.
94% pł.
91% pł.
89'/, żąd.
93Ł|8 pł.
91% pł.
94% pl.
94 żąd.
94% pł.
94% pł.
70'/, pł.
81% pł.
74 pł.
98 pł.
94% pł.
294'/, pł.
73'/, pl.
96' „ pł.
94% pł.
95 żąd.
96% pł. i żąd. 
96% pł.

dito mate
95% pł.
96'/, pł.

Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. związ.|5 I 1017, pl.
Dobrow. poż. państw. | 47, 101% pl.
Pożyczka państ. zr.1858 5 100% pt.
łbligi długu państwa 3’/, 91% pł.
Prem. poż. pańs. z 1859 3’/a 1217, pł.
bisty zas. wsch. prus. 3'/a 84% pl.

dito 4 947, pł.
dito 4'A 1007« pł.
dito 5 100% pł

Pomorskie listy zastaw. 37, 83 żąd.
dito 4 93% żąd.
dito 47, 101% ph

Poznańskie (nowe) 4/ 923„ pł.
Azląskie 3’/2 85% pł.

dito lit. A. 4 97 pł/
dito nowe 4 — P’-

ćaehodnio-pruskie 3'/, 82% pł.
dito 4 92% pł.
dito 47, 99’/g pł.
dito II serya 5 103% pł.
dito ditt| 4 923/8 pł.

Listy rent, pomorskie 4 95% pł.
dito poznańskie 4 94% pł.
dito pruskie 4 95% pł.
dito szłąskie |4 9678 żąd

Zagraniczne papiery.

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

4%
4%
4

58% pł. 
87% pł. 
,93% pł.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Eau de Melise de Cannes 
P- BOYER w Paryżu,

woda z rośliny zwanej Miodo- 
wnikiem Karmelickiem, nagro­
dzona medalem na Powsze­
chnej Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa- 

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopSeksymi 
.paraliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści j 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. B o y er 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu’ 
wyptece dr. Mankiewicza. (1522)

W malćm mieście 
przy szosie jest do sprze­
dania Hotel z zabu­
dowaniem , doskonały 

wiatrak cylindrowy, ogród owocowy i 
rola około 25 mórgów. Bliższe obja­
śnienia u leśniczego Śzarczyńskie. 
go w Pogorzelicy nad Wartą. 

____________  (2746)__________
Uwiadamiam szanowną publiczność, że mam 

ekononiow, pisarzy, kiicliarzy, 
ogrodowych, slfużąeyclt, gospo­
dynie, bony, panny służące, ku­
charki, pokojówki, i t. d. Jezuic a
«ima No 8. Maciejewska.

127501

jJSÊèl

Pisarz gospodarczy,
cztery lata pracujący w tym zawodzie, po 2 
lata w miejscu po większych majętnościach 
hrabiowskich, w dobre zaopatrzony świade­
ctwa, życzy sobie zmiany miejsca od 1 lipca 
r. b. 0 łaskawe uwzględnienia uprasza się 
pod literą: J. J4., poste rest. Janowiec,

(2655)

Ekonom, kawaler, polak, wolny < 
wojska poszukuje miejsca od św. Jai 
w Państwie Pruskiem lub Król. Pc 
skićm. Bliższa wiadomość pod litei 
A. A. poste restante. Wrześni« 
________________________ (2738)

"I^lzAnATM P°k'k, w średnim wiek 
JuIhUlluin, żonaty, nie mający tamil 
posiadający dobre świadectwa, poszukuje mii 
sca od Igo lipca rb. Poste restante, T.l 
Wągrante«,__  (2707)

Kucharz, myśliwy w młody 
wieku, żonaty (z jednem dzieckiei 
życzy sobie stosownego miejsca od I 
lipca. Bliższa wiadomośś w Eksp d 
cyi Dziennika Poznańskiego pod lite 

________ _ (2721)

Kucharz, żonaty, bez familii, w śr< 
nim wieku, obeznany w swym facl 
posiadający dobre świadectwa, pnsi 

kuje miejsca od Igo lipca rb. Poste resta 
W. G. Rethnwo. (2708)

Ogrodnik, kawaler, zaopatrz« 
w dobie świadectwa, znający ushą 
znajdzie zaraz pomieszczenie w Don 
nium Kamiń pod Żerkowem. Lis 
franco. (2744)

,pl.

Austr. losy z 1858 5 115 żad.
dito losy z 1864 —. 887, ph

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 1 76% pł.
Bols. listy zast, III em. 4 75 pl.

dito nowe 5 75 pł.
Pols. listy likwijlacyjn. 1 63'/„ żad.
Ameryk, pożycz. 1882 6 9678-’/8-3|, pł.

dito 1885 6 — Ph
dito 5 96'-, pt.

Ros. list. zast. na grunta 5 92’/8 pł.
Rumuńska pożyczka — 95% mał. pł.
Rum. obfig. kol. żsl. — — Ph
Renta francuz ka 5 867,-6 pl.
Włoska ren,ta 5 67% pl.
Pożycz, turecka z r.1865 5 52% pł.

dito zr.1869 6 61% pł.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 5 171 pł.
Berlińs. stowarz. handl. 4 1557, pł.
Berliński bank 4 128 pł.
Berlińs. bank lombard. 5 92 żąd.
Berlińs. bank raeklers. 4 114'/, pł.
Berlińs. bank meklers. — “ Pł-
produktów 5 110% pł.
Wrocław, bank dyskon. 4 126'1, pł.

dito wekslowy 4 124 pł.
- Gdańsk, stów, bankowe 4 102% pł.

Gdański bank pry watn. 4 117 pł.
Darmstadzki bank 4 1853j, pł.

. dto zwany Zettclbank 4 114’/, pł.
Desawski bank kredyt. — 13 72 pł.
Niemiecki bank naród. 5 102’--, pł.

dito dito Unii 4 119 pł.

Stowarzysz, dyskont.
Hamburgs, bank handl. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Królewiecki bank stów. 
Kwilę ikiego i Sp. bauk 
Magdeb. stów, bankowo 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pry w. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakła ł.kred. 
Austr.-uiemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Ostdeutsche Produk. B. 
Pomors. bank. rye. 
Poznans, bank prowinc. 
Pruski bank akcyjny 
Pruski bank akc. centr. 
Prowinc. stów, dyskont. 
Szłąskie stowarz. bank. 
Szczecin, bank stowarz.

233% pi. i żąit
118'/, pl. i żąd. 
113’-, żąd.
W3% pl. % 
96% pl.
— pL • i
1Ł0 pl. i zł'1- 
119 pt.
122% pi. ä 
109 pł.
119% pt. ' . 
200%-l'/, pł.
12 J pi. . 
102% pł. i ząa ,. 
88 pi.

pł.
Ph

110
115
183% pł. 
126% pl. 
142 pł. 
460'% pł. 
11027, pł.

Moneta w zlocie, srebrze i papieraol%
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napołeonadory 
Imperyały 
Dolary 
Złoto w sztab.funt celn. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank, 
Austryaek. noty bank. 
Rosyjskie uoty bank.

1133, ph 
9- 7% ph . , 
5.11 pt izl'1' 
5. 16'/, ph 
1. ll’|„ ph 
462’!8 żąd.
29. 20 p..
99a!, pł.
90% ph 
82% ph 
soy. pi.
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